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Tej nocy w całym kraju szalala wich~ra, czy1rią<· 

wiele szkód. Gonowianie uszczelniali okna. J'ljajpo!ęi 
nie~sze porywy buczały w wieżowcach na Usicdl_u 
Staszica, ale i w przycupniętych domkach pery(erYJ· 
n.ych wiatr hulał po pokoja(:h. ) la ulicy Sre brnej s ie­
dem rosochatych wierzb utraciło osta tnie liści e, <1 

na wzgórku, tam gdzie granica gospodarstwa Pawłow 
skich - rząd późnych śliwek - węgierek , wczor aJ 
j eszcze ob.sypanych owocan1i na wie,·zcholkach -
dziś rysował s1ę ialośnie, jaj{ cza rna grafika na tle 
nieba. 
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Zaczynając ten rozdział ' swego życia pani Józefa napisała 
\)iosf;'nkę J>otegnalną. · Już wcześniej - w rodzinnych stro­
nach - p•·óbowała pisać. }ly!y to głównic kuplety, żartobli­
we i złośliwe piosenki na hitlc~;owców .,Nachodz!W' ją coś i 
wtedy, gdy ur~ądzili się w Gorr.owie przy ulicy Tkackiej. Ale 
nie było nawet czasu tego tapi~ać : n'::tż. '!'0:\podar~two ::tomo 
we, pięcioro ri?.ieci. śmierć dwoJga • niell. '17-icsi~i' tal pracy 
w .. Sihvani~'' w 7.awodzi(" tkacr.ki-pt'mn~<l<'t..łl . 'lń1('m ·ycz.er 
pującn ~horoba Prze" cały ten ct:a~ o.tl<l'ywcul:. i l.;ł.f!łusz.an<l 
prlet rytm codzienncs:o kicrCłtu ni<' np\l~:l'ctałra o::lni Józ.cfy 
mySI " pQwr(')Cie dn 1.iemi. do cospńd3rk; Kif"ł'lyśJ rnaJt;C ·ej 
ciche m~rztnia. rnicszk~j~ca poti Klodaw:t '<uz.~nk·t. 1~twopo 

. . ' 
now:tła kawałek ugoru . na w~onu. J wtedy zaClJ:łfl suł 

POW R-O r ·y -

IRENA ADAMCZUK 

Z dachu wja~r wyszarpa! ki.ll<a dachówek i pan Adam. 
choć całkiem ni~ ucichło, pr\tystawil rankiem dłu!lą d!'<ibinę, 
by wejść na .dach i od razu, po gospodarsku, szkody napra• 
wić. , , 

Zawsze był pracowiły i maJster - do wszystl.tiego. Już wte 
d,:,<, gdy ze ·swej wsi pod ·'Baranowiczami "pta,kiem przelaty­
wał" te sześć kUome~rów .do' sklepu spozywhego w ;ąsied­
nlm Jamicznie, gdzie pracowała Józka·Dobryniewska. '<ie, nic 
była jego narzeczoną ani ujaWnioną sympatią, ale cl!yba 
wpadła mu w oko, jetełl potem, na od leglei stacji, gdy -cze­
kali na> odjazd "do. PolslH" ·- odszukał ich, .żeby się poże­
gnać. Ten t ransport jechał ' - zdawało się wówczas - gdzieś 
na kraJ' 'świata, w nilhvi"adomą, ' na nieznany los, a nastrói 
przygnębienia i niepewności potęgowało poważne ni-.domaga 
nie matki. 

'(ym krajem .świata (>kazała się mala stacja Bogdanlec 
Starszy· brat, · który wracając z frontu 'wcześniej urządził sie 
na tych odzyskanych ziemiach, P)\ZY)echal spotykać i odPro· 
wadzić do wyszukanego jui miejsca. Jechali -:Hugo, konnym 
wozem po kocich łbacb, potem pnez spałone Jlice Gorzowa 
1' znó\v kocimi !bam; - do Klodawy. z młodszym bratem, 
krową jałówką i dobytki,!!m; co zmłe~cilo się na wozie. Tę · 
drogę pani Józefa pamięta, Jakby to bylo dziś: to pr-.eciet 
pierwsze r.et!<nięci<> z tą ziemią.. , Potem - ciężka egzysten ­
cja w zastępczym. rozwalającym się domu, powojeMa bieda, 
pootępująca choroba matki. Wreszcie - na swoim, w Woj­
cieszycach. e'dzi<> osiedlono rodzinę 'waz z innymi repatrian­
tami w domach opuszczonych przez wojska radzieckie. 

- Jakt ~m11 1l>tedy <tanowelli kllżd<l 11arść riarna! - pani 
J61.Ma o tiemi mówi zawsze • czułością. - Pierwszv siew 
byl -w T(łodawie. · >e listopadzie. 'To. co potem zebra!;§my -
poszlo na zasianie wo;cieszvc. Także w !istopod~ie zbieralit 
"'11 w potu. pozostawione. podmmznięte k.artojk Zimq bra cia 
1eidzili do Bartinka na młóckę. Za prace doslali nasiono pro 
ehu. l tak, mozohlią tlco-rzv!i§mu hlJt dla nowego oospodar­
stwa·. ·w nowo narodzonej oiczvtnie A ;ednym koniem trzeba 
blflo ·obrobił !O ltektnr(t•1• moich l t·U!et brata. • 

Ad am I}Qjawlł się, ~dy J<"<tC«O byli w ł<łodawie. Odnala1.! 
ich prawie t~k1 lak młod>i odnaleźli si( w .,Samych swoich" 
A pOtem było jut iasne. %r ·~ <)la si~bic sl\d7.eni Tylko z.a 
nie nie chciał· zostać na w•i . Jego. 1. tak pof •zcbnym zawodem 
~łusart:~ - ci~gnęło do miasta, strata matki i -ziemi - zbieg 
ły się w czasie . 

• 

' 

- Od ro.na - sprawy domowe, mqi, dzieci, praca ~a!VOdO 
W(l, o po pracy - w pole il'asod~!lam kapus!JJ, :•ent!liok.ów, 
zosialam pszenicę, Poterlt m!ócilom jq ręczn:e 110- koc~t, dla 
kur. Komunikacji nie bylo. clost.awa!cm• się tam Jlieszo. Na co 
ci to potnebne? - pytał mąż. który dalej nic chciał słyszeć 
o wsi. 

Ale pani Józefa tym razem >ię .. zaparł~" Czuła, że odżyła 
grzebiąc w ziemi, Już wiMziała, że to. co Ją ciągnie - nie 
puści. Gdy okazało się, że w pobliżu są chętni do zam.a<>y 
domku >. g0$podarstwem na ulicy Srebrnej nu ,.rnJasto" -
natarła na m~ża i dzieci .z taką silą, że ustąpiti. No l wresz­
cie przeważył argument: przecież to te! miasto. toż lo .go­
rzow$ka· ulica! 

' ' Jakie ll!m mia$tO, jaka lam ulfc~? To zwykły, glmh•s\y wą 
wóz, w cr.asie ulewy tami~niąjący 'ię w grząski potok. Bez 
asfalfu, bez chodnika, a tak wąski, że dwa samochody nie 
mogą się minąć. Ale kto by lu jeździł samochodami? Trzy 
~!omy na krzyż. 'Bliżej stąd do Kłodawy .ni:< do Gorzow~. 
Dobrze przynajmniej. ic u wylotu wąwozu zrobili przysta­
n·ek na żądanie. Zawsze to udogodnienie, choć autobusy cno­
d7.ą rzadko Od prty<lanku to już nfedałeko. ale kiedy poni 
J61.e!a wraca ze swoich społecznych rebrar1 o 22.4S, pan 
Adam wychodzi na <pc>tkani~ 7. lata·rką f p'em. 

- A gdyby pani zobac~ylo, jok. tyt:~my unccly, kiedy •~ ­
mfalla doszla do skutku! Do.m - call<iem wclupacily. iciuru 
w 'Pruskim muru '1<1 wylol , B yl.jJ tylko cztery malutki~ okiett 
ka w całym domu Dacl• dzturatO?I. lóżko musiatu -~toć P<> 
§rodku, bo w czasie deszczu Lalo •i~· po ścia?1ach Nie bylo 
!wiatla, wody, karlCl:llzac;i. paz·u. Mąt mi!czn!. córki plako.ly, 
j a ootowalam na żeln;:-nym niecyku" jcdn<l [ojerk.q i liC<VIOm 
'la ... lekką zimę. A .vlohie na szczęście b!lla toko tl> tvm 1fl'i2 
rok t<. 

Slucham tęgo i trudno wprost uwierzyć ie ten zadbany, 
ciepły i przytulny domek był taką tuiną. 

Panl Józefa, !(dy mówi o tym. me moie r>ows\rr,ymać ~i~ 
o(J okazania dumy .ze swego Ad~m~. 'fen ich dom to jego 
dziel o. 
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DQść już 
podmuchów 

z tamtej strony 
To, co dzieJe alę ostatnio za Lab~, 

budzl6 musi w nas uzasadniony niepo­

kóJ 1 oburunle. Nie przelrrunialy Jesz­

cze echa zeszlorocmego zlotu rewlzJo­

nl~lów w Hanowerze, a znowu w tym 

midcJ. odbył ałę kolejny zjazd l'tW, 

liomlrostwa Sląz.aków, tym razem pod 

Jald.e wymownym hasłom: .,Z nami -

na r zecz pr-znzłofcl Sląłka". 

Gościem hono1·owym i głównym mów 
cą na z.locie był premier Bawarii, prze­
wodniczący CSU Franz Jose! Strauss. 
Uhonorowany on został najwyuzym 
odmaczeniem 1.lomkostwa - .Stąską 
tarezą". Tym !&mym, jak pisze biule­
tyn in!ormacy jny ,.Mlodziciy Sląskiel" 
(!) uc1.ezone zostały .,zasługi F.J. Straus­
u, dla Sląska i Niemiec". Motemy tyl­
ko dodać od siebie, te tak wytrawny 
skądinąd polityk jak Strauu, powinien 
chyba wiedzieć, te ze :dołów rewizjo· 
nistyc%nycb nie udało się dotychczas ni 
komu wróeić ani ,,, tarczą'' ani tel "na 
tarczy", tylko raczej bez honoru l bez 
lal'czy. 

Obok przewodnłCUICCitO CSU na zlo­

cie zabrał takie glos net frakcji par­

lamentarnej CDU Altred Dre8ger . A 

więc nie tylko osoba premiera bawar­

skiego, znanego doskonale ze swych od­

wetowych poglądów, ale równiet wyso­

ko postawiona o!icjalna osobistość bOI)­

ska, uz.nała 7.3 stosowne wziąć udział w 

tym zgromadzeniu. 

Jes7.Cze- zanim do zlotu w Hanowerze 
doszło, federalny minister •Praw we­
whętrżnych Alfred Zimmermann jut o­
awiadczyl w wywiadzJe ud'zielonym cza 
sopismu .,Schlesischc Nachrlchten", te 
"l(wu ti4 niemiecka nie kończ11 łię na 
Odrze i N111ie. Zakłada ona istnienie 
Niemiec w granicac/o z roku J937", Zl· 
mmennann określił jednoczeSnle 
ugrupowania przesiedleńców jako .,praw 
<Uiw11 rw:h pokoju" (!) który zasługuje 
w pełni na uhonorowanie pokojową na 
grodą Nob1a (Sic!). 

llloglibysmy sob1e darować ttn, za 
przeproszeniem, belkot federalnego mi­
nistra spraw wewnętrznych, gdyby nie 
fakt, i e w sukurs o~wiadczeniom o 
,.otwarrołcl kwellii niemieckiej" pny­
$ZCdl sam prezydent Reagan w swoim 
zimnowojennym i wi~cz prowokacyJ­
nym puemówieniu wygłoszonym w 
Berlinie Zachodnim w dniu 12 czerwca. 
W tym samym dniu, kiedy to na Wes­
terplatte odbyła się podni0$ła uroczys­
tość z udzia łem Jana Pawła 11, ostr,ze­
gająca świat pncd zarzewiem nowej 
wojny. • 

A czego od polityków zachodlllonie­

mieckich wymagać możemy, to przynaj 

mniej uczciwej deklaracji, te uczynią 

wszystko, aby ~ ziemi nicmicekleJ nigdy 

więcej n ie wyszedł powiew wojny . 

A tymczasem szef rządu RFN po­
częstował nas ostatnio dwoma aktami, 
które bynajmniej nie świadc.._ o go­
towości do takiego postawienia sprawy. 
Po pierwsze kanclerz Kohl uznał za mo 
tllwe wystosować do wspomnianego zło 
tu rewizjonistycznego pismo ,;z aerdecz­
nl/ml potdrowlenrami". Po dru111e - co 
oceywlścle ma nieporównywalnie 'więk­
szą wagę politycz.ną - oświadczył o!l­
cjalnie, te Bonn nie ma lamiaru zre­
zygnować ze stacjonowania w RFN 72 
rakiet typu ,.Pershing 1", które w pełni 
przystosowane są do uzbrojenia w gło­
wice nuklearne. 

'l'o jut jest sprawa zbyt powa.<na, 
aby można było przeJśt kolo niej obo­
j~tnie. Bonn nie może stal: na prteuko 
dzie poroz4mieniu w ~prawie eurora .. 
k let! 

~IICHAL HOROWlCZ 

. 
PRZEDE WSZYSTKIM 

WYOBRAŹNIA 
CZY wojewód:r.ka Zielbna Góra, jako 

regionalne centru.m twonenia sztuki i 
upowszechniania kultury, należycie wy 
-.iązuje się z przyjętych na siebie obo 
wią:r.ków? Co zrobić, teby przerwać lań 
cuch obojętności niektórych dutych za 
kładów pracy wobec kultury? Czy lu· 
dzie uzdolnieni mogą liczyć na pomoc 
władz miejskich, organizacji związko­
wych l młodzieżowych, środowisk ar ­
tystycznych? Jaką opieką otoczyć mlo­
dr.iet, by rozwijała swoje zaintereso­
wania twórcze? 010 najczęściej powta 
rzające si~ pytania podczas niedaw­
nych obrad plenarnych miejskiej in­
stancji PZPR w Zielonej Górze. Wła­
dze wojewódzkie wiele razy podejmo­
wały lfchwały w sprawie rozwoju kul· 
tury, udziału klasy robotniczej ·w ży­
ciu kulturalnym, często wyręczając ko 
mltety miejskie i gminne. Po raz pier 

ZBODBA -
Wybory w NSPJ 

• 

NSPJ umocniła ~woją kierowniczą 
role: we wszystkich sferach społecznych 
NRD. Ukszlałlowały się ścisłe i pełne 
zaufania stosunki między partią i na­
rodem - na !akty te wskazuje się, w 
sprawowaniu na temat zakończonb'ch 
właśnie wyborów w podstawowych or­
ganizacjach NSPJ, które opuhUkowały 
NEUES DEUTSCBLAND i BERLINER 
ZEITUNG. W sprawozdaniu wskazuje 
się następnie, ie wybory wykazały, it 
NSPJ uzbrojona w popartą przez naukę 
strategię XI Zjazdu działa w sposób 
Jednolity i zwarty. Dyskusje na zebra­
ntach WYborczych oraz rozmowy w ko 
lektywach pracowniczych i w miejs­
cach zamies:r.kania WYkauły pełną zgod 
ność między partlą i wsznlkimi ludź­
mi pracy w dąteniu do radykalnego 
rozlrrojenia w dziedzinie zoroje(l kon ­
wencjonalnych i nuklearnych. W pelni 
poparto propozycje Związku Radziec­
kiego, NRD i lnoych krajów $ocjal!s­
tycznych, jako solidną podstawę dla 
konkretnych porozumień. 

( X) 

Towarzystwe Ocbron)' 
. ,, 

Przyredy ł Środowiska 

W Dr.,t.nie odbyła się ostatnio pierw 
na .centralna kon!e1·encja Towarzystwa 
Ochrony Przyrody i Srodowiska NRD. 
Organizacja ta powstała w 1980 r . Po­
s lada ona ograniczoną samodzielnofć 
organizacy)ną, gdy:i stanowi jedną z 
wielu sekcji masov.--ego Związku Kul­
tury NRD (Kulturbund der DOR). 
Około 300 przybyłych do Drezna dele­
gatów reprezentowało 60 000 członków 
Tow8fz~twa. Praktyczna działalność 
Towarzystwa odbywa się w dwu struk 
turach. Pierwsza to tzw. grupy specja-
113\ycUle, które skupiailł na szczeblu 
centralnym i okręgowym specjalistów 
z poszczególnych dziedzin (np. botani­
ki, ornitologii, ekologii miast. turysty­
ki, dendrologii itp.). Grup tych jest 
około 1600. Druga struktura to kota za 
interesowań. które ~kupiają członków 
ogólnie zainteresowanych ochroną śro­
dowiska i dzialających na szczeblu lo­
kalnym w miejscu zamieszkania. L!cz­
ba tych kół wynosi 600. Celem ich jest 
m.in. propagowanie w spoleczeńslwie 
ochrony przyrody i §rodowiska, w;pól­
ucust.niczenie w proc.esach decyzyjnych 
dotyczących przyrody i środowiska 
(tworzenie prawa, planowanie, kontro­
la), udział w tworzeniu naukowych 
podstaw polityki ochrony przyrody i 
środowiska. Praktyczn@ akcie na rzecz 
przyrody i śrOdowiska, polegające np. 
na oczyszc~.aoiu poszczególnych obsza­
rów, wytyczaniu szlaków turystycznych, 
ubezpieczaniu biotopów, porządkowa­
niu wysypisk śmieci, itp. w 1986 roku 
60 000 osób uczestniczyło w pracach 
przy 5700 obiektach, przepracowując 
w sumie 1,4 mln godzin. ćo odpowiada 
wartości 10 millonów marek. 

(:o:) 

Berlin i prowincja 

Około polowy spośród 60 tys. praco­
wników zatrudnionych na placach bu­
dowy Berlina - stolicy NRD - pisze 
zachodnioberliński "Der Tagesspiegel", 
przybyło z innych okręgów republiki, 
przerywając realizację pilnych nieltie­
dy udań na własnym terenie. Artykuł 
w zachodnioberlińskiej gazecie ma wpra 
wdzie charakter ostrego pas:r.kwiłu na 
slosunki panu.lące w NRD, a jego autor 
próbuje wskrzesić tradycyjną wrogość 
w~·st.:pującą na przestrzeni wieków 
między pruską częścią NRD oraz okrę 
gam i o~jmują,cymi da',''llą Saksonię . i 
Turyngtę. to Jednak UJmuje -.idotzne 
tu dysproporcje mi~dzy Berlinem i tzw. 
prowincją. Dotyc.zy to - kontynuuje 
gazeta' - zwłaszcza dutych aglomera­
cji miejskich w poludniowej części re­
publiki, takich jak Lipsk. · Drezno l 
Halle, gdzie są one szczególnie rażące 
l wzbudzają niezadowolenie opinii pu 
blicznej. Główne ostrze społecznej kry 
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wnr od wielu lat inłtancja zielon~ór· 
ska dokonała oceny stanu kułtury w 
mieście i wytyczyła kierunki jej roz­
woju. Jak te udania zostaną zrealizo­
wane, zalety to bardziej od gospodarzy 
miasta i kierownictw układów prac)', 
nit od 3amej partii. Wielokrotnie par­
tia podejmowała uchwały, adresowal a 
je właściwie l szybko. brakowało jed­
nak kontroll Ich realizacJI, W tym kon 

z 
kretnym przypadku motc być podob­
nie. Z jednej 11r0ny - kasa miejska 
pustawa, z drugiej - samodzielność In 
stytucji i !abtyk, z ll'zeclej - trwaJą­
cy jeucze kryzys (gospodarczy l mo­
ralny). Zaden dział góspodarki mlej­
<~iej nie moie czckat na lepsze cza­
sy ; o kułlurze uczestnicy plenum, nie 
wszyscy, wypowiadali sic: tak. by naJ· 
pierw rozwiązać Inne pal!jcc p1·oblemy 
miasta. a potem ... Tych palących pro­
blemów Zielona Góra ma tyle, te ~ut 
n ie wiadomo, co wybierać. 

tyki, do której włącza się równlet Ko­
ściół Ewangelicki, skierowane jest na 
Borlin l wszys tko to, co si~ w tym mie 
ście robi z okazji pn.ypadającego w 
tym roku jego 750-lecla. Powszechnie 
uwata si~. te dzieje si~ to kesztem In­
nych ośrodków. maJących !J'ówniet wlas 
ne aspiracle i potrzeby. . 

IX) 

Prywafoe taksówki 

Po stworzeniu z dniem l patdziernl­
ka br. motl!wości podj~ia pracy w 
charakteru laksówkarzy jako zajęcia 
dodatkowego. wnioski o wydanie od­
noSnych zezwole1\ złotyły setki berlm 
skich posiadaczy samochdów pr)'wllt· 
nych. Jednakie n:e wnyscy właścicie­
le prywatnych samochodów mogą Ul)'! 
kać zezwolenie. Tak np. nie móte byc 
taksówką trabant, poniewat jest on za 
maly. . · 
Taksówkarże pracuJqcy na powyl­

szych zasadach pobiera)ll opłaty wedfurt 
zwykłych taryf pań3twowych. muszą 
płacić podatki oraz uiszczać opłaty na 
rzecz pa1,stwowego przedsiębiorstwa 
taksówkowego. Rocznic mo~ą oni prze 
pracować tylko 400 godzin. a za Jed­
nym razem nic mogą Jeździć więcej 
nit 12 godzin. Jak Informowała DPA, 
zmjerzając najwyroiniej do oszcz~dno 
ści paliwa, w łatach 80•tych zmniejszo 
no w NRD Ilość taksówek o 500 sztuk. 
W !'Oku 1979 było Ich jeszcze 5 810, a · 
w roku 198~ - tylko 5 302. Z tego w 
BPI'łinle było 835 takgówek. podczas 
~tdy 'Vedl~~ s\at)dnr dllw, mAędr.>:narod~ 
wych miasto to ~trzebuje co naJmpjej 
.1200-1300 pojazdów Iem> typu. · 

łx) 

lotegraeja 

homoseksualistów 

Przy Unlwercytccic im. Humboldta 
w Berlinie działa specJalna poradnia 
d la homoseksualistów. Zainteresowani 
mogą tu uzyikać wszelkie in!ormacje 
dotyczące tej Clziedziny lud:r.kich zain­
teresowań. Tutejsza prasa podała na­
wet ostatnio numer telefonu tej pla· 
cówki, przez który motna uzgodnić ter 
miny konsultacji z pelni-eymi tu dyt u 
ry specjalistami.. Nowa poradnia ma 
charakter interdyscyplinarny. Skup1a 
bowiem SileCialistów z wielu dziedzin 
nauki - lekarzy, psychologów, ptawm 
ków, a nawet ! ilozofów. 

W ostatnich łatach - oświadczył na 
lamach .,Berliner Zeitung" prof. medy­
cyny Reiner Werner z Uniwersytetu 
Humboldta w Berlinie - uzyskano du 
iy postęp w zakresie społeczneJ integra 
cii homoseksualistów. Wyrazem tego 
jest powolany nicdawno przy berliń­
skiej Ałma Mater ~espól naukowy zai 
mulący się szeroko rozumlaną proble­
matyką homoseksualizmu. Starania ma 
jące na celu pełną Integrację tej spo­
łecznej grupy na tertnie Berlina -
mówi uczony - przebiegają doić do­
bne, chociat. wyjaśnia, te wcląt Jeszc:te 
Istnieje wiele trudnoteJ wynikaJących 
z braku dostatec~nej znajomości śro­
dowiska homoseki>ualisl6w. Dlatego też 
podejmuje alę odpowiednie dzi~łania 
mające na celu tworzenie warunków 
urnoiliwiających wzaJemne poznanie. 
Zespól ))Osiada konkretny program w 
tym uRr~ie. 

Temu samemu celowi siutyć ma taJc­
te k&llltke, któr a Je.xcze tego 
roku ukate sle na tutejszym rynku wy 
dawniczym. Autor publikacji, która 
nosi tytuł ,.Homoseksualizm" - wy­
zwanie wiedzy 1 tolerancji". pro(. Rei­
ner Werner w ror.mowie z ,.Berliner 
Zeilung" przestrzega przed pochopnym 
pr&ypinaniem etyklelek homoseksualis 
tom. Stoi to bowiem w rati\CC) sprzecz 
ności x marksistowsko-leninowskim 
naukowym pogl'ldem na świat. 

t :o: l 

Prognozy gospodarcze 

Pięć Instytutów bada•' &ospodar 
Ctych (DIW Berlin Zachodni. HWWA 
Hambura. IFO Monachium. IW Kilo­
nia i RWI E:ssen). przygotowuJĄcych 
lra,dycyjnic wspólną ekspertytt na te­
mat rozwoju 1\0apodarkl RI"N, zostało 
zmu~zonych do $kOt'Yl\OWania w dół 
swoich nl~da\\mych pt·~ewidywań ' 

• 

W Zielonej Górn i s t ni ej e, to 
n a.jw2atciwne slowo, J)Ooad 60 piaeó­
w ek ku!tura~·ch. Niektóre, jak np. 
osiedlowo-uczelniane "Mrowisko", ro­
bili to, co do nich nalety. inne. np. 
klub .,Polskiej Wełny'', tylko istnieJą. 
Został wstnymany niebezpiecUly pro­
ce• likwidacji zakladoW)'ch klubów, za 
mykania bibliotek, ale n ie nasttpuje od 
budowa sieci. Te placówki, które prze 
ll'wajy trudne lata i nie do końca zre 
alizowane decyzje kierownictw zakła­
dów pracy, borykają s!~ z problemami 
nie do roz"iązania. Dawniej kułlura 
zakładowa miała mecenMa w postaci 
związków zwodowycb. Teraz nikt nic 
interesuje . si~ ani wyposaieniem pla­
cówek, ani ich działalnością. Finanso­
wanie kultury, choć wstało określone 
w ustawie, najczęściej jest uzaletniooe 
od dobrej woli zakładów pracy czy, jak 
ktoś powiedział, gló\\nych ksi~gowych. 
Spośród zielonogórskich fabryk tylko 
jedna. w ·miarę swoich możliwości, wy 
wiązuje się z J)l'zyjętych zadań. myśl~ 
o ,.Lumelu'', Kaidego roku !ab~yka 
dokupuje sprzęt, loty na utrzymanie 
sekcji i instruktorów, budynków. 

Bylo wiele narzekań na pracę zawo 

opublikowanej )&Sienią ubieglego roku 
prognozy gospodarczej na 1987 r. W do 
datku po raz pierwszy placówki te nic 
osiągnęły zgodności, i w ten sposób po 
wstały dwie całkowicie rótniące się 
prognozy na bieżący rok. Już w osta­
tniej ekspertyzie z października 1986 r. 
wspOmniane instytuty z trudem 
o!liągn~~,. zgodność poglądów co 
do tegOl'OC'tllego wsl<atnika ~ostu 
gospodarczego \'v RFN. Ostatecmie 
przyJęły, że W)'niesie on 3 proc. Tym 
razem Jednak rozbiel:nośoi ocen były 
zbyt dute i nie· udało się łeb przezwy 
ci~·<·. Tak wi~. jak pisze (,Seuddeut­
sche Zeitung" nr 84) instytuty z Kilo­
nii. Kamburga i Essen skorygowały 
wspomniany wskatni.k do 2 PI'QC. re· 
prezentując przy tym tezę, te atywie­
nie ro%\voju gospodarki RFN utrz.>·ma 
się nadał. natomiast instytuty z Mona­
chium i Berlina Zacbodniego pr2ewidu 
Ją tylko Jednoprocentowy wskatnik w 
tym roku i uwatają. iż gospodarka Re 
publi'ki Federalne; wkroczyła jut call<o 
wicie w okres osłabienia koniunktury. 

(X) 

Nieufni wobec 

komputera 

Mimo zdecydowanego rozmachu, z 
Jakim wprowadza się w R~'N kompu­
lery; u przeciętnego mieszkańca RFN 
utnymuje się nadal nieurność wobec 
tej nowoczeSilO~~i. Taki '':Vio.sek wy-

•cl~gaj.ą pracowmcy Ałłeosbacl'iel· Ind! 
·tul z aokJely prz,)p~owad~hei nn· te11 
temat \vśród reprezentoMmego kr~gu 
ludności. Podczas gdy ' ponad 70 proc. 
ankietowanych uznało takie pOjęcie 
jak .,post~p" za syslcmatycznc. wy~a­
tając się t uznaniem lakte ·o terminie 
.. technika". to w odr.icsieniu do tal<ich 
pojęć ja<c' .,komputer" .. ,mikroelektro­
nika'' stopień sympatii nie prukrac._l 
30 proc. a 54 proc. ankietowanych za­
deklarowało wr~z negatywny stosunek 
do tych pojęć. Ludzie wprawdzie J'Otu 
tllieją. ze ~z kompute:-ów obyć aię nie 
sposób. Jednakie J)l'Zyjmują je bez en­
tuzjazmu. Uwata się, te charakte.-ysty 
czny brak zainteresowania, dyst.ans. 
przeświadczenie, że ,,mnie to nie doty 
czy'' są: jeszcze typowe dla obecnego 
przekroju spoleczeilstwa, bo jut rocz­
niki młodsze lub całkiem młode zaczy 
nają przy7.wyczajać się do komputera 
l jest szansa, że go .,polubią". 

(X) 

Pelsko .. ąiemieckie 

rozmowy na temat .. 
pedręcznikł)w 

ZgOdnie s decy~ją prezydium w&p61-
nej pnisko-zacbodnioniemieckiej komisji 

' 

• 

• 

dowyoh lnttytucjl a~tyłtycu~,YCI\, neu 
gólnie teatru i filharmonii. Szelowie 
tych placówek udzielili odpowiedzi, z 
których wynika, te dopóki gospodarze 
miasta nie wesprą twórców rt)ienka­
nlaml, pracowniami, dopóty do Zielo­
nej Góry nie przyladą uzdolnieni mlo 
dzi muzycy, aktorzy, retyseny. Dłacze 
go absolwenci WSP, którzy ko1~ pe 
dagogikę kulturalno-oświatOWI!, ule po 
zostają w Zielonej G6ru - wied'tą 
nie tylko oni sami. Skoro w Zarach czy 
Swiebodzlnie młody magiater otn ymu 
je dość szybko rhienkanie lub nadzle­
Ję rozwi~zan!a jego problemów tycio­
wych, to n ie wybierze Zielonej Górr. 
A co robią ci, którzy 11\ tlelonogórza­
naml l kończą WSP? 
Trwające cztery god%iny plenum nie 

załatwiło tndnych sp;aw miasta. Partia 
starała się wskazać problemy wyma~al~ 
cc pilne~:o J>flcanalizowania. opraco­
wania konkretnych planów działania 
i poin!ormowanla o nich zitlon~ó­
I'Zan. Jeslł dokumenty plenarot pozo­
staną w biurkach, szkoda było tych ezte 
reth godzin <na dy&kusj~.t W tworze­
niu sztuki l upowsxechniąniu k ultury 
pOtrzebne J<l ch~ci, plenłJid ze, a le pr.., 
de ·wszystkim wyobratn!a. (as) 

podręc~nikoweJ, pod!~' pod koniu 
listopada w Waruawle, obopólne ala· 
rania o rewizję podręcz,oik6w u kol• 
nych l><:dą kontynuowane równlei po 
roku 1990. Zgodnie z Informacją lnsty 
tut MlC)dzynarodowych Badań nad Pod 
t·~znikaml Szkolnymi lm. Georga Exker 
ta rząd poliki zagwarantował n!ezawi 
slość naukową ekspertów uczestniczą­
cych w kon!crencjach na temat podrę 
cznlków ukolnych l W)'kazal zrozum:e 
nie dla faktu, te w Republice Jl'ederal 
nej n ie ma centralnej InstytucJi decy 
dującej o dopuuczeniu podręcmików 
do szkół. 

(lC) 

Newa afera 

kerupc:rjoa 

Borl!n Zachodni pasjonuje łię najno 
wszym procesem koruJ)l'yjnym. Kilka 
lat temu rządy w mieście )ll'zejęla CDU, 
wygrywając wybory przede wszystkim 
pod hasłem zakończenia wicloleloiel 
korupcji we władzach miasta. powsta­
lej za rządów socjaldemokratów. Nie­
stety, i obecnie afera korupcyjna goni 
aferę. Zaczęło sl~ to, jak wykazują do 
chodzenia wladz śledczych, od zaprote­
gowania przez bawarską CSU kolegom 
w Berilnic Bcrnda Belirama, przedsię 
bioncy budowlanego z Monachium, ofe 
rujj\ccgo budowo: osiedli mieszkanio­
wych w Bcrllnle Zach. o 20 proc. ta­
niej· od innych o!ert, Sam Bectramr co 
prawda, nic nie zamierza t budować. ale 
wyotQI>Ownl jako pośrednik bawarskie· 
f(o l<onccrnu budowlanego WTB, który 
ustalal cenę ta m• z zasady o ~ ma 
rek tanlej nit Inni o!erencl. Berkam 
brał za pnśred~lctwo miltonowe pro­
wizje od Senatu Berlina Zach. nie uja 
wniając, te przynajmniej takle same 
prowizJe zawarte były w kalkulacji 
\VTB. Wiedzleli o tym urzędnicy decy 
dujący w Berlinie. Jeden z nich, kiero 
wn!k Wydz. Budowlanego, jut przy 
pierwszych rozmowach w Monachium 
pokazał Bertramowi na wystawie naj­
nowszy podówczas typ BMW 635 CSt 
u 75.000 marek, mówląc .jak sprawa 
zagra to jest moja zallc:r.ka". Zdziwiony 
Bertram nie Ulając jeszcze "berliń­
skich obyczajów" dowiedzlal się. że 
katcie zlecenie lo 6G-100.000 marek la 
pówkl + prezent rzeczowy. Inny dec)'• 
dent mieJski, zresztą senator, czyli mi­
nister rządu kraJowego Berlina Zach. 
za/.yczyl sobie oprócz obligatoryjnych 
100.000 marek polowania na grubego 

· zwierza w A!ryce, co Bertram natura! 
n!e załatwił. Stać go było. bo prowizja 
od jednego tylko os!cdla WTB wyniosła 
g.289.000 m~rek. od Innego ponad 12 
m ilionów. Płacil więc pllnie na fun­
dusz wyborczy· CDU w Berlinie lub 
ówczesnemu &ruc.tetarzowi teJ partii. 
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' Naidy widzieć całą prawdę, aby w dziejach &tostl:nków , na&%1/~h 

Długie i powikłane by !ty d.zieje sąsiedztwa naszych na:Todów. J es L 

naszym zgod"((lym pragnieniem, aby karty współczesnej histoTii przema­

wiaiy zawsze otwarcie i szczerze (W. Jaruzelski) . 

\VkroczeniC. Armii Czerwonej "' poś· 
cigu 1.a cofającą się armią hit(ctowską 
na ziemie b. Rzecz~·pospolitcj PolskieJ 
(p~zeln'oczcnie granicy z 193$ r.) stwo­
rZ)'IO tH)Wił jakościowo s:ytuacj(:. 

W'tcdy fo dowództwo 1\r.mii Ktajowej 
wy'da·lo rozkaz nakazujący nasile."lie ali­
cii zbrojnyc,h przeciwko Niemcom, jed­
nocześnie 'lab_,rot'liono prowadzenie dzi.a~ 
łań militarnych przeciwko, Rosjanom. 
Wobec '"ojsk l'adzieckich zalecano wy­
stępować w roli gosp~darza, przek1a­
dając nastGplzjącą propozycję współpra­
cy. "Ną.. 1'ozkaz rządu RP zgtasza'lt się 
jako przedstau>icie! polskiej wlacl:>y ad 
mi.>~ist.racvjttej - dówódca wojskowv. 
z propOZl/C,ją uzgoc!nie>1·ia wsp61clzzala ­
nia z wlcracza;iącym.i na tere>1 . RP sila­
mi ·zbroj•t•lmi Sowietów w operacjac/~ 
wojen.nych. przeciw .wspólnemu wrogow•. 
Od<l:'alu AK r·.,~il'•ac~ lub mogace .Po­
wstać, ~q czę.ściq si! zbrojnycli Rzeczv­
po~politc1. pocUega.ją nada! rządowi po~ 
skięmu. rozkazom Nac;te!nego WodZa t 

dowódC1{ .'l~"· I dalej: ,.zn.ajdujqcvm 
"ię *' ~teznzach naszych sowzeck•m ocl ­
dzialom partyz{ln<:~im nie na!e%y 1v .i:~d 
1tynt wypadku -utrudniać prowadzenta 
••:all;i z Niemcami. Unikać obecnze za­
targów. z odclzia!ami sowieckim!. •re 
nasze oddziały, które :it1ż mial.y ta~te 
zatargi t nie mog!y z tego powocLtt ·u!o~ 
iyć popra·u.m.ie stoSlLttków z oddziałam: 
sowieckimi. pnwinny bvć przestmięf• 
ua 'rłowy teren '1~ 

Od . połowy lutego 1944 · r. A l< w . kon-, 
!akcie z regularnymi jedzwstkami ra­
d>.ieckimi toczyła walki z Niemcami. 
I'od k'oniec marca l944r. płk Jan J:<iwer 
sk), pii. '"Oliwa" spotkał się z radzie?· 
kim do\\'ództwem które w pol'ozumtP. 
niu z władzami ,~, Mo.skwie wyratiJo 
Mtowość traktowani~ oddzialów . AK 
jako pol>kiej cly,vir.ji, podlegającej .do 
wód1.twu w \Varszawie i Londynie. u­
f nymując !ącznoś.(: ze swy.m d owód t.­
twem, żądają tyl!>o pocit>Orządkowa­
nia.operacyjnego. . . 

Powstanie w lipcu 19.\4 r. Polskzego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 7.3-
sadniczo zmienllo sytuację w kraju. Na 
<tąpiło zacieśnienie· stosunków polsko-

' . 
sje 'rłi.e sq podejmowane przez zórgani· 
zotcanv ruch pe>dziemn.u mli AK ( ... ) 
Oświadczylem dalej, że panie chętme 
rozpoczę~yoy pracę jawną, ale rzeczy ­
wistość potska na to nie pozwala, Pro 
silem o wyjaśn.ienie • " gen. I ·wanowCI: 
ll zakres" ti:w rzo.du !ltbelskiego. 
NKWD i Po!itycznego Uprawlenia Pro». 
tu, 2) ellaczego z·wraC"a się do mnie do­
wództwo l F 'rontt•. a ••i e nerczelne dO­
wÓdztwo .. 1) czy działa za wiedzą '!<o­
misji Trzech. (przed s ta wicie li ZSRR, 
USA i W. Brytanii- J.G.), WZględnie 
Morotowa". 

Sporo w tym tekście zwyl<łej megalo 
manii i nie uwzględni-ania realiów po- · 
litycznych; jak chochi:iby istnienia Rzą­
du Tymcza$owego " Osóbką-Moraw· 
skim na czele. tądanie prowadzenia ne 
gocjacji z przedstawicielami najwyi­
szycll władz ZSRR. Nic zdawano so­
bie sprawy, albo nadal karmiono slę 
iluzjami, ii rz~d polski w Londynie i 
jego ekspozytury krajowe - rnająee 
tylko formalne poparcie Zacllodu. b~­
dą w stanie odegrać znaczącą rolę w 
k'S'ttaltowaniu oblicza ldeowo-politycz­
n~go nowej Polskł. 

• 

• 

' 
radzieckich. Decydującą rolę w iyciu 
polityC7.nym kraju za~z~)i odgrywać kp . . . , . .. 
mul)iści. Mimo· tego podziemne wład:~ Po Ie) wy!nzame h~tów, ~~ti\lOh?· JZ 
w 1<1·aju nadal ulilP\\'a}y wy~tęp.o,wać.. rozf\\9łVY .!1'\l-q,c!w,..;>;~e<ts~ą_wlczei~Wl ~r.a;; 
\\'Obec \vojs!o radzieekiah w roli go.spo,.. " dz!ec;kzu)\ włi!Jl<:... .... <'\\9~~~<t:n~tych t)~<Jls~: 
dart<\4nnrzucnjącego S\\'Oie· waru!'lki. ~V podziemnej odbędą s1ę w PJ·uszf<?,'~'e 
przypadku. !(dyby usiłowano wcielo~ kolo WarsUiw)'. 27 marca 1945 r: w1ce 
oddziały AK do wojsk <owieckich lub premier Jankowski, pnewodnzCo!\cy 
ocl<lzialó\•' Re•·Hnga. dowódcy powilmi Rady Jedności - K. Pużak , gen. Oku­
byli : - czytamy w rozkazie kome!1dan licki i inni poszli na .apowiedzia t:e 
ta głównego AK - al protcstc?w~ć; b) spotka~l!e. z gen, lwano\\·em. Gen. P1m1e 
dą*sć d o \\'ycof!lnia ~ic i unikmęc•a roz 1\0w .OsWiadczyl, ze ze względu na to· 
bt•ojenia silą lub wcielenia: c) w osta- czące się działania wojenz1c, dowódca 
leczności broń zabezpiec7,yć. a odd,zia- frO!'ltu nie mógł przybyć do Pruszk9wa 
ly rozformować: d) w wypadku ch~ci i w związku z tym ?.aprasza przedsta· 
niszczenia ortdziału przez Sowiety si!? wicieli polskich do Włoch kolo WarS'<a 
fizyczną - broni~ >ię•). Ujawniać oie wy. P imienow do dyspozycji Połaków 
miały za$adniczo tylko wieksze oddzia· odda! kilka samochodów osobowych. Ze 
ly zb·rojne. strony polskiej nie wysuwano żadnych 
Jednocześnie z tymi pr7.ygotowaniami 7.astrzeżcil. P<> przybypiu do willi ra­

priewidywano pozostawien ie w kOtlspi · clzieckiej komendan\ttry, P<>lacy zosia!> 
racji cz.Pc"~Ci personelu adm!nist.racji cy- noin!ormowani, iż dowódca h·ontu o,cze 
wilnej. 1 l<iPrownictwa Walki Cywj \nej kuje !ch w Poznaniu i odda je do .ich dys 
,.na w ypallek kootiecz>~.o~ci z:asto$ow anza pozycji samolot. Gen, P imlcnow Polcci! 
nQwej samoo(lromt". Wyrazem czego pr~ygotować kolację i nocleg, Naza­
bylo powo!aniP <ci41" 7~1konspirow~nej julrz nastąpił odlot. przy czym pl'7.ed· 

---or~:ani7.acii .. NIE" (Niepodległoś<ł). stawicie~ podziemia by! ~ przekonani 
Rówolei Rzad Tymczasowy, na któ· 7.e udają się do Poznariia Dopiero w cza 

r~~ó. cr.cl~ stał premier Edward Osób- sle lotu jeaen z Po)aków zauwa*y!, że 
l<a-Morawskf, · przygotowywał si~ dn samolot przelatuje nad B1,1giem. Gdy 
pr~eiecia w!adzy na terenach na zachód <amołot zbliia! się do Moskwy, zauwa 
od Wisły. W aktualnej rzeczywistości żono 'VŚI'Ód za!O!!·i dui'e por(tsrenie i go 
poli(yczne.i t•ząd O~óbki-Morawskiego rl!CZI~owe nat:a<lY~ Z rozi)1ÓW prowa­
mający poparcie Związku :Radzieckieg<> dzonych miedzy człO)lkań\f> ialll<!J samo 
!'to$:unkowo !atwo o~jmował wladzę w lotu wynikało, iż lotnisko moskiewskie 
P olsce. tym bardziej i?. na prr.P.łomic odmówiło przyjęcia samolotu, polecone 
1944-1945 pa.\stwo podziemne w istocie kontynuować lot do miejscowO'ści poło· 
jut. nie istniało. :\onej za Uralem. Ze względu na brak 

W C<i>lu zapobicżehia przelew<>wi krwi. bcn~yny, J?iiOt ~muszony był lądować na 
radziecki~ władze woj~kowe· podejmo- <>śnieżonym polu. 'Po dwóch dniach przy 
wały próby n~ wil;z.ania kontaktów · z ~tlano samochody i przewieziono nimi 
pr1.ywódcami Pol~ki ood>.iemnej. grup~ polską do Mo~kwy•) ' 

6 marca 1 9~5 r. Delegat Rządu J.S. Początkowo władze radzieckie nie po-
Ja.nkowski i l!en L Oku!icki otrzyl)l<tli twierdziły U.l<lu aresztowania pr>z.y· 
na · S\rych konso iracy,jnych kwaterach w6Q.ców Pólski pod>.iemnej. Dopiero ~ 
d\ya jednobrzmiące li<t)' Były napis<> - maja i945 r. Mołotow. u jawni!, że po•·-
ne na m.aszynif' PO rosyjsk u. podpisał wana .. szc!'.na~t1ta" znajduje się w wię 
iP - iak cti~ później (\kazało - oficer zieniu w l'vtn~k'";ie. Owcz.esna oficjalna 
N K\VD, Pimi-enO\V. Wiecpremier Ja:t (lgencja w .\Varszawie ~ Polpress, po-
kow~ki Pll otnvmaniu listu płk. Pimen woluiąc si~ na oświadc-.<enie TASS-a. 
owa t.awiadomił o t)'lll lakcte fląd pol wyda!a własny komunikat. Uznając za­
<ki w Londynie, UIZllaczając. że już sadność aresztowazlia. zm,nieś'ciła n~ · 
przed dwoma tygodniami· - on i gen. stl)pujący komet,tarz: .. Poniewot dzia· 
Okulicki - olrzymali zaproszenia na lnhz.ość Okulickiego i jego wspólników 
konferencJe 7 pn~dstawicie!ami do- skiero wana była również przecitvko ist 
wództwa T F'rontu Białoruskiego. Z l .a ni<miu odrod'<=on"j Polski <lemokratuc.z-
pt·o~zcnia te~:c nie skorzystali. P o dlu- n,;j, Rzqd '1'1/mCzasotl)łJ : ctstrzega .~o­
J!lm jednak w>~han,iu wicepremiez· .lan· l>ie prawo domaąania. sie 1Vyda,.ia. Ok!L 
ko,w.$ki postanowił u~zestniczy<' w tych lickiego i jey0 ws1>6L1tikóv> u> ręce w!a<i· 
rozmowach, o ctym powiadomił rząd PQtsldclt. aoy mogli (11\i' yów•liPi' stanqł 
" ' Londynie depesza t H marca !M5 r.~1 przed. sqtle>n 1heczy!1o~PPlite;f'l. 
P.rzc;z swcl(o wyslanmka •>ostanowu W dniach 18-20 Cte!"\('00 1945 r. w 
~~·~wd•i~ autentyczno:<ć zaproszenia l Moskwie przed Wojskowy\11 Śadcm Naj 
dowiedzieć si~. co m, być tematem mr. wy7.szym Armil Czerwonej toczył • ir 
mów. Pi rniez1ow potwierd>,il swój !i~t t>roces szesMstu pl'zywódców Polski 
i wymieni! dwi~ zasadnicze sprawy: podziemnej. Rozprawa ltliat,~ charakter 
które chciął poruszyć: l) bezpieczeństwo jawny Na salę dopuszczono licznych 
Annii Czerwonej na tyłach wobec zda - korcspondonfów prasy zachodniej. Akt 
tzających się napadów i alctów dy\ver nskartenia zanucal m.in. prow"dzenie 
sji oraz 2) ujawnienie się konspiracyj- działalności terrorystycznej i (!ywersyj· 
nych stronnictw politycznych i wzięcie nej przeciwko Armii Czerwonej. ut\\'O 
pnez nie udziału ,w iyciu politycznym rzenie podziemneJ organizacji wojsko· 

Po otrzymaniu t~~ odpowied;~:i Dele- wei, .,NIE" o):az .. 1)!anow an{e u rzyszle!lo 
~tat Rządu odbył 17 marca 1945 r . . roz- J)!okt' •tcfoie>~ne!7o '· 1l"'"eci1oko Z.Wia~kot•'i 
inow~ z Pimienowcm. W depeszy wy- S!>WieckMmu PT"'! udziale Niemiec:''' ), 
<lanej 2Q marca 1945 r. do Londynu. tlo Wedłul( radziecRiego prokuratora: .. 11· 

żył sprawozdanic 7. jej prr.ebiel(l.z. Oto ok resie od Lipca da kO'ńca grutfn in IM4 
jej wyjątki : "Oświaclczylem, i~ dvwer r. oddziclv AK w w o!koch tabilv 277 

' . 
:tobtie1'Z1/ radzieckich. I lak , "'"· 10 
tvrzeŚ'rłia 1944. Y W rejonie WSi Wor><isz· 
ki o,bwód grod·1ti.e>\Sic·l (Białoruska .SRR) 
od1lzia~ At< stoczył otwartą wall(ę z 
oddziatem Armti C;;erwonej, W stycz­
niu 1945 1' ocldziaL Stankiewicza clwtt­
krot>•ie stoczy! bój z w ojskami radziec 
lei mi . zabijając 50 Zo!nierzy ACz. Jak 
1oykazalo ślellzt'WO, AK ~ inne po!sk•e 
01'9a>1izacje podziemne działające na 
ty!ach AC.z., rozporzqdzaty s.ze roko rozya 
tęzionq sięciq nieleyaLny,ch. radiostac11 
nadawczuch.. Nie 'CI!ciaL!( podpąrzqclko 
wać się· poleceniom '"~ac>z 1'ac!zieckicll i 
obowiazk.l< zdat<>ania a.paratów nadaw ­
czo-odbiorczych. W oknsie od sierpnia 
19·14 r. do ma;a 1945 r . rad~ieckie wta · 
clu Wojskot•Je skonfiskowaly 25 radio­
<tacJi nadawc:yoh. w tym 15 >ta. obec­
>tym terytorium Polslci.. Aresztowaliy 
JJJ k.l''ietniu IR4fi r ·1V(I T,.,wowie do1vód~ 
ca obszaru . .'H}. pplk. f'. Janso11. ps. 

t.ołniet:zy , AK w walce :t okupantem 
hitlerowskim. Akcje dywersyjne nie­
których oddziałów AK skierowane prze 
ciwko Armii Czerwonej określi! mia­
nem "samoobrony": Okulicki przy~nał, 
ii terror i dywersja na tyłach AC~ by­
ły ,.bezmyślne i g!Z<pi.e", ich przyczY,na 
tk,wiła w ·· nieuregulowaniu stosunków 
dyplof\\atycznych między rządem . ra· 
dzieckim a rządem emigracyjnym w 
Londynie. 

W dniu 21 czerwca 1945 r. Kolegium 
Wojskowe Sądu Na.jwyiszego ogłosi­
lo wyt·ok. Najwyższą karę otrzymn!" L. 
Okulick! - l O lat więzienia, wicepre 
mier J'<!nk'owsk i - 8, dwaj C710nkQwie 
Krajo,\·ej Rady Ministrów - A. Biez>­
i S. Jasiukowicz otrzymali po 5 lat wię 
zienia. przewodniczący Rady Jedności 
Narodowej - K. Puiak - 1,6, a K. 
Bagiz1ski - l. Sześciu O$karżonym wy 
mierzono ka(y więzienia od 4 do G mie 

l7 przy.~,>adło· PPR i Jej ~ojusznikom, w 
tym kluczowe ministers twa: obronx na 
rodowej, bezpieczet'lstwa, spraw z.a ­
graoicznych, sprawiedliwości, illfor ­
znacji i propagandy. Pozostale 4 teki 
objęli: rolnictwa ' l reiorm nplnych -
Stanisław Mikołajczyk, oświa'y -
Cze&~.aw Wy cech, administracji pub lic" 
nej - Wladyslaw Kiernik, pracy i opie 
ki spolccuzej - Jan Stańczyk. 

Utworzenie TRJN znmyka okres roz­
bicia władzy. Rząd polsl<i' w Warszawie 
l państwo polskie przezeń (eprezento­
wane będą odtąd jedynymi cUZI\anyzni 
pnez większość rządów polSkilili uczes t 
n ikami społeczności mlędzynarodow'ej. 
Powstaztie TRJN położyło również kres 
działalności władz polskiego Pazistwa 
podziemnego. 

t. Armła Kf'aJowa to Cfokumet'lta.ch. T. JJt, 
I~nd~·n l91G. s. U$. 

DRAMATYCZNY ROK t94G 2, t<.' Ktrsten: Narodziny sy.tl~młl UUad'ły. 
Pol.ska 1!1-łi·JSł$. Wyd . KrĄg. Wanzatxa. ltSS. 

" · $3. 
.,f<.ar.me>~" zezna·l, :Ie .,od chwiLi . wkro 
czenia ACz do L.wowa aż do mojego 
Mesztowania p'l'~fr!i!<ll.em przez radio 
cl.o dowóduwa AK pra1vie co d.ziei• po 
jednej informacji. Donosilem w 11ich o 
Sl/tttil.cji oyo!ne; na Ukrai>ne Ziicltod­
'lliej, o 11astiojcrch potitvcmycll . o $ro 
sunieach Pcliaków do R~qd-tt T flmCzaso­
wego, do •rz4du !ondyńslciego, do 1v!adz 

l 

radzieckich, jak róumiei p isalem o 
og6!ni/1n stallie organnacuinv"' !!K"' J. 

Najmniej wia.rygoóny był zanut im 
pu!ujący przywódcom podziemia pol· 
skiego i>rzygotowywanie powstania 
zbrojnego u boku Niemler p)'zechvko 
Związkowi Rad~ieckiemu. Powoływano 
sfę tutaj na drtektywę ge:J. Okulickie­
~o z,

1 
~)'· marca . ~945. r. .. gtos~•lCą: ., W 

pr~y!'adkt~ Z!!>(IC!~sttoa ~s" IJ!t naft,01,'łjel'?,, camt nast<łPI' zag'tozente n!e tylkll m re 
resóu; A>tglił w f;ttropie. a!e ! cala Suro 
pa będzie 1v strac)ut. Anglicv chcąc się 
1icz11ć w Europ)e. będą. muscieB p rzySiei 
pić do mobilizacj i sil Ęttropy pr •ecllo· 
ko ZwiązkotvijtCI~ieckiemu. Jasne jest . 
i c my stan~my w pierwszym . szereg" 
te(!O et~ropejskiego b!okt' antvsow1eckte 
go. jak rów>1ież nie}>odobna wyobraztć 
sobie tego b!okt• bez U<lzia!t• w nim 
Niemiec, które bęclą kontrolowane przez 
Atl(/Uków"'). 

Hftlerowskie władze bezpicczez'lstwa 
usilowaly nawi.jzać kontakt z wl~•dzn­
mi AK. Genel'llł Bór-Komorowski meł 
dowal o tym rządowi w Londynie: ,.Pro 
pon1dq oni wspÓ!prac~ przecito Sotvie­
tom·, 1Vzględ•iic partvzantont sowiec· 
kim. ooiecu.jqc w zamian aJnnest;ę din 
11asz.yc~• czŁonków, uzbroi~>nie i wyek· 
wipowani e 1ta&Zl/C1• ocldzia!6to. tvspól · 
pra,cę 2 Werm.aclttem. !ltrape!aeyiltię 
odrzucam t nię dopuszczam do żacl••ych 
rozmóto"' ). Wvchodzące w teren insiruk 
cje KG AK heczywiście wyrazaly ta­
kie stanowisko. Należy zatem sądzić 
że .v sporad;yc:mych wypadkach mogło 
dochodzió do · k'on\aktó"; z w!·adzami 
okupacyjnymi, wynikalo to z samo· 
woli miejscowych przywódców względ· 
nie z zakonspirowanych powląznrl :l'" 
turałnych. Be_z wątpien!a bliskie by!y 
prawdy zarzuty odnośnie pro\•/adzenia 
antykomunistycznej propaga ndy przez 
!)1'7-ywódców Polsk i podziemnej, a 
zwłaszcza stwierdZ"enia okJ·eślające 
.. Zwiqzek . Radziecki ' jako pat'!<hvo za· 
borcze, a ACz. za wojska okt•pactn­
ne''lł). 

.. \Varszawski Głos Narodo·wy" pisał: 
.. Wvniki k.onterencji krvmskwj je§tz 
rozpat~ywać je z Ptt1tk!t~ w idZimin in ­
teresów Pol·ski. istotnie bttclzic' n1ogq 
pesymizm. Sytnacja oyó!na . przedstaWia 
się 1lO.Stępujqco: cal a Po!ska. jest tv rę­
kach SowietÓ1v nie nza żadotych zno ­
kó·w na niebie ·ani na ziemi które .tvró 
żyl·yby ustępstwa lu b nawet przepędze­
nie bo!szewik61c z terytorittm Rzeczu· 
pospolitej. Wreszcie kie.row>~icy trzeclt 
nqdów sprzvm.ierzonycn postanowili. i~ 
•v.w:/zo.dnia granica Po!ski przebiegał 
1t'inua rW.unut Linti C.uTzona z n:iew-iel,· 
kimi odchvleniarni w 11iektórych • eio· 
noc h , od 5 do 8 Iem na korzyść PoW<i. 

' 

... ) A7zylosasi już kilka razy wprowa­
I~al~· Ul·s w .l>.{qcl. Wiemv ot! damna, te 
ch s s· n~dó Rosji jest piekn~ grą; 
~tóta • se'nvujem!l :; Z'aparwm !C hem 
Każela ko~tfere•Ic.ia to no(ve o~usttvo. 
l<atda mowa ChttrchiUa to 11owe i je$z 
c~e większe .os;usttvo ocl poprzecl>tich 
K iedy .•ko•iczu się t.a str«s~na· de>~erwu 
jqca (Jra? K ie<iy un·~szcie sprzvm!e­
rzeiicy chwt~cą Rosjan za garcLlo~ ") 
Przytoczony ' fraj!mcnt nie pozostawia 
wątpliwości co do prawdziwych zamia­
rów przywód~ów pod7Jemnego P.az)s{wa 
wobec ZSRR 

Wszyscy oskar7.ęnl kategoryc~llie od· 
rzudli 'la~J.Ut ,współpracy t bitlerow<kl 
mi Ni~mcami. GJówny o.~ko~~r!ony gen . . 
Okltlicki ek~ponował r.a~lug( 300 tys. 

sięcy, pozostali zostali uniewinnieni. W 
uzasadnieolu wyroków podano, ii. w 
okres~e przejścia do budownictwa socja 

listycznego nie ma potneby zastosowa­
nia surowszych kar. Wzięt'o te'i: pod 
uwagę, iż oskarżeni w ostatnim słowie. 
zapewnili sąd o przyjaznym stosunku 
do ZSRR"). Stalin nie przyjął prośby 
S. Mikołajczyka o ich ul~~kawienie. 

Aresztownnie o;;ze"$11a~tu ·pu.-ywódców 
Polski podziemnej trzeba ,·ozpatcy.wać 
w ścislym związku z radzieckĄ wykład 
nią uchw>:ł jalta1\skich doty~zących rzą 
du polskiego Bardzo szybko się oka?.a 
lo. że stanowiska btytyjskie i ameryka1i 
skie róinią $.l<: pod tym w,zględem znacz 
nie od ,radzieckiei!O Stalin . ob•tawał 
przy tworze'll!o-<iP Pifl~ce lho\v<!'go .,.ządu 
W oparciu gł6\vnie O kOil"'Unistów i ich 
sojuszników. Churchll i Roosevelt 11wa 
ż~li. iż podstawowy trzon tego rządu 
win:-:i stanowić politycy pokroj11 S. Mi· 
!o:ołajc>.yka. Ar~~7.towani~ szes:1astu przy 
wódców i u~uQięcic ich w len ~1>o•ól: 
ze sceny po!!Lycuzcj wpłynęło dez!nte­
~ujaco na dtiałalność s:t ant.ykomunl· 
$tycznych w Polsce 

W ·wyniku kompromisu 21 czerwca 
19,15 r. ustalono skład Tymczasowego 
Rządu .Jedności Na:-odowej. Z 21 tek, 

a.' T. Zei\Czykowext: l>r<~mctvc.mu _rok t9(1~ 
Londyn · uas. 8. 323. • 

i. CA I>C PZPR, 295-Vll· :IOO. 

s . .,Wotna PolskA'" nr 11 t t V 19ł& r. 

6. Jl. Korab-Zet>ryk: Op..".tteJa wilcń<!ka AK. 
Warszg,, .• 19S5. s.. u. 

7. CA KC PZPR, 195•Vll•10ł. Sprau:a L. 
Ol«lUcki.ego ł tou:tu'.tStlllJ pr.r:ac:t Kołegwm 
\Vo}..tZ.:owym Sqdu Na jwvtnftgO ZSRJł 
(18--20 V I 1G-t3 r.) 

8. tbll\em. 
9. R Na~a.rowlcz: Z cl:f~6w u:ał-kl o kitlali 
Pattłtwowotcf po!łkłsj. OfensyWf1 IJI"'tł/kO 
m.tmbtvc.:nego prowf~wego pt)dtłemra 

!943•19-\ł) ... z pOla walk) .. 1,9861 nr ~- 5. 
fli~$t. 

10. CA KC PZI?R. 2~S-V1l·~. Sprawa t-. 
OkullckłeUO t towar.t)I.UJI pt"ted K~eglum 
JY91•~owvn~ sqdu i'laJwvtt,.go Z S ~~ił.; .Uh· 
·p VJ ł9U ~.) ", , 

n . ... \~w.zawsld CHos Na.rOdowy" nr :ł .t 21. Jl 
t9t5 r. 

!2. CA KC ~ZP!I. lPS-\'11-138; op. cit .. > 81. 

0<1 re<lakeji: Autor tekstu. m jr dr 
J an Golec, zajmuje się jako historyk 
najnowszymi dziejami Polski Ludo­
wej. Jest pracownikiem naukowym 
\Vy7.s?.ej Szkoły Of<icen;kiej MSW 
im. F. D~im·iyńskego w Leg!.otlo\vie. 

Maigonata Rogala - siudentka U roku ,pedagog,iki kultllralno-oświatowej 
WS1' w Zielonej Gónc. c:tlonek rcrupy teatralnej . .. z przeniesienia'• dziaia · 
jącej przy Dl!: ,.l\lrowisko", xdoby\\:.c:tyni nagrody dla najlepszego aktora 
na li Ogó!n.opolskich KonJron!aejaeb •refttrów ;\la!rch Form w Zielonej Gó 

FOT. CZESŁAW ŁU:-IIEWJCZ 
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HELMUT PREISLER 

MARIA SIKORDA 
1906-1944 

J>r;;y pierwszym ataku 

Trafilo człowieka 

Co dom strzegł od ognia 

Przy drugim ataku 

Padl chłopiec . 

Przeciwlotniczy obserwator nieba 

Przy trzecim ataku 

Upadła dziewczyna 

Sanitariuszka pr~y ranionych ludzi11ch 

Przy czwa1-tym ataku 

Nie zeszłam do schronu 

Samotnie skuloną w pokoju 

Bomba posłała mnie do zmarłych 

WALDEMAR PLESCHKE 
. 

1896-1946 
ZawsU! orałem tylko cudzą ziemię 

Nigdy po swojej miedzy nie stąpałem 

Własnej nie miałem zagrody 

Aż w pierwszych dniach kwietnia 

I w rok po Jatach, co paliły wstydem 

Z biczyskiem w ręku 
Ja pięćdziesięcioletni i szczęśliwy 

Brałem wolne powietrze do ptuc 

• 

śpiewąjąc tak za pług~em: 
- J;~kże dziś lektto prowadzi się pług 
Co nie należy do żadnego pana 

Jak dobrze uprawia się ziemię 

Co już nie słucha rozkn6w paru: 

I wybuch min oderwał mi pieśń od ust 

przełCYi.ył: ZOZISt.A W MORAWSKI 

Jl elmut P cei$1q (ur. 16 Xll l.925 r.) je~t w;ybiluym poell\ f Prozaik lem 
~R·p. Ma w swym dorobku wid~ tomów podi!'ckich, m.in. ,.Glo~y •mar­
łych" (1957), ,.l\1ale galerie" (1968), ,.Partytury" 11970), ,.Moje pierw~~<\ 
iy~le" (1983) oraz d\\·1\ wybory wierszy. M!t b&ka w 8~d Saarow, J••t uło1• · 
kit'nt fr.:.n ,kturcl)lt:t{o uddzialu Z" it\tku Pi"arty NRD. Pre21enlowane witr· 
•.c pochodxą z lqmu "Glosy zmarl:rch·'. 

UMIERAM NA ... 
STACHURĘ 

MAŁGORZATA KOWALSKA-MASŁOWSKA • 

W nadgraniczuym Gut,inie otruły Jit 
guem d wie młode kobict>·1 

Kolejna tragedia doll<nęla rodr.inl•, 
m(·l6w, dzierl. 

m ym oddzlaie. Spotyl<aly się w pracy, 
czasem mijały na' zmianach. Wspóln:e 
cnod<lły nil Imprezy. Dobrze im .:ę rot. 
mawiało p:·zy alkoholu. ~'wa l snuła ma 
runia o zyciu pięknym. czytała w'cr­
,ze ulubionych autorów. niekiedy wJ~­
,nc. Ewa li siedriala z przymknięty­

mi oczami, przysluchiwala się cala na 
t~!ona chlonąc każde slo.,.,o. 

Były dwa e pr·ty jaciółk!. D\\ i t Ewy. 
Pi~nvsza - \\·ysmuklą blondynka, z.a 
kl6rą motna obejrzec s:ę na ulicy, za. 
dbana, z jaklms dt!wnym. nlepokoJP,­
cym błysktem w oku, druga - n:ewy· 
soka, o kasr.tanowych włosach. br .. zo 
\Vych octach. zuw::zc u~miechnięta. Po· 
lo<nll l pielęgniarka. Znały się od daw­
na, j~k to w Jnalym miąstecz~•l · Por.•l 
Iyon pracowały w szpitalu, na tym sa-

Pł\Yłle8o razu Ewa l popełniła samo 
bóJ•t wo. Jui trzeci r az odkr~cila kurek. 
Dwukrotn ic uratowano ją. ale terax Ewa 
n:e dała sobie f.adnych <zan<. 
Hano n iecieo1Jiiwie wyprawila 

-------·----------------------------------
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Rozstrzygnięto w Zielonej Górze (o czym już pisaliśmy) dol'OC7..ny konkurs na rysunek saiyrycmy 
pn. "Książka". Z tej okazji odbyło się seminarium z udziałem satyryków, przedstawicieli pism saty­
rycunych oraz Muzeum Karykatury w Warszawie. W najbliższym numerze opublikujemy tekst Bogu­
mila Wtorkiewicza "Satyra a książka". Na zakończenie imprezy satyrycy spróbowąli s~ych si~ 
w meczu z piikarkami ,.Sokola" - Drzonków. Fot· •ra<leus~~: J(ahno\v$kt 

• • •••• •• ·:.-
\ 

•.\•. Tysiąc złotych 
lePOrt8Żna sprawiedliwość 

Oskarżyciel publiczny l sąd .w Nowej Soli nie mieli 
latwe~:o zadunia we wskuaniu sprawców nieucu:ścla 1 

U$1alcniu stopnia ich winy. r'undator weseliska Stanisław 
Gil. człowiek maj~tny, właściciel kurzej fermy wyst,plł 
na rozpraw:~ w charakterze świadka. Rekonstrukcja bóJ 
ki, w której uczestniczy więcej nit dwie ocoby, zwlan· 
czu bc:dących pod wplywem alkoholu, jest z rcauły trud 
na. Zadoscuczyni~nie na rzecz poszkodowancco, <W tyilę· 
c;· złotych, wydaje się być sumą nieproporcjonaln!l do 
stopni!! st.raty Janusza F'rankowskiego. Jeśli jakokQiwi~k 
rekompensata jest w ogóle moiliwa. Za 40 tyslqey mojna 
dziś kupić radio. Do Wydziału Karnego w S~dzlc Woj~­
wódzklm w Zielonej Górze wplynął wniosek rewizyJny 
Podplsany został przez prokuratora, 

Rok temu w Zakęclu, wlo~ce odJesiej pi~ć kilometrów 
od Nowej Soli, odbyło s!<: wesele. \V ciągu 43 lat lak bo­
gatego wesela w Zakęciu nie było. Najstarsi mieszkańc>· 
60 budynków w Zak<:cau nie pamiętają ... 

Kobieta prosta, Anna Frankowska, matka Janusza, na 
t!'l.eiwo, chol: bezradnie, patrzyJa jak na uAicy kopią jęj 
bezl>o·on,lr.<:o syna. Widziala krew na bruku. J n ie mogła 
uCl!yn!ć nic. Kled>· n icprzytonmy syn znalazł się w domu, 
wc•wala l>ogotowle. Lekarz stmerdzll, ic pacjenta mo­
te ~wiet.ć do RacuU, gdzie jest Lzba wytneł.wieo\. PO{(O· 
low!e wezwane po raz wtóry, dobę później, zawiozło cho 
rego do szpitala. 

Uc~e•tnikiem le;;•> id~:zcnla był ml<:d<Y ".eloma !n­
nyma J&nU 'IZ ii'tankow.ki, roi>otnlk x Dolno•tąskicil Za­
kładów Metalurgicznych, młody cz!nwiek nie nadti<JIW:<· 
jąc)· alkohplu, dziewcząt i dy$kOiek. Jednak 5 lipca 1980 
robił to, co po:zost~li ucl<!stnicy "·cse!a, pił. 

Ann.r Frankowska, oszołomiona sądowym rytuałem, 
przestraszona. nie wyznała do końca tego, co s~dowi wy­
znać chciała. Zabraklo słów. 

7 Hpcu został •<~wieziony knretk;'J pogotowi~ ratunko­
w~go do szpit;1la, który opuści! po dwóch miesiącach In · 
tensywnego leczenia . Jako człowiek z trwałym uszkodze­
niem t>nja ll'!ózgowego, nle?.dolny do ,,.·acy, sprawnego 
poruszania si~. oglądania pro~a·amu lelcwl·t)•jne~:o, otr~y 
mai 9900 zlo!ych renty Inwalidzkiej. 

- W pi~c minut po odczytaniu wyroku zacutlam ro­
zum:ec. l czułam sl~ tak, jakbym to ja pobiła wlałn&!!O 
syna i spowodowała trwałe jego inwalidztwo. Włród 
oskartonych powinni być jeszcze inni. 

Anna Frankowska szuka sprawiedliwości, choć bez(jys· 
kusyjneJ, Idealnej sprawiedliwości nigdy nic ma. Może 
być tylko Jej Jll·z:-obliienie. Szukając jej, katdomu kto 
może w dzieJe dopomóc, wyjmuje z torebki, pr()l>ujc 
wr~czy~ h~nknot z wizeo·unkiem Kopeml!<a. 
Ty~iączłotowy nominał pn:e>.naczony jest na o~prawlc­

dliwość. Janusz Ftankowski zo.tal nlcodwrncahllc kaleką. l 
t~·Jko to jako niezbity fakt nlę W7.hudzilo iadncj wątpii­
wogcl. Reszta to znaki ząpytanla. 

swe;:o męia do !>rac)', a d<iec 
ko do szkoty. Zrobiła sp.tctłr do 
te,ciQwej, by powiedzieć. ~e wyjet<lt~ 
do Zielonej Góry na szkolenie. Me le­
chała nigdzte w rzeczywistosci. Wl·6cl­
ła do miest.kanią. Od tej pory byln ju• 
<ama. Zamknęła obydwa zaml<t, a w 
d1·zwi~ch zalotyła lallcuch. Na podJodze 
w kuchni polożyła poduszkę, na tabo­
recie pnczk<: leków. Odkręciła wszy~t­
kle paln iki i o.raz w piekarniku. Umiera 
la między dziesiątą a jedenasiQ rano. 

Ojciec z synem poszli do babci. W!c 
dz!elt z kartki. i<1 Ewa wyjechala t xa­
btala ze sobą jed}"nY komplet kluczy. 
Pod domem byli znów przed p!ątą. Mac 
••kanie stało 2amknlęte. Wyctuwalf 
1(8Z. ale nie przywiązywali do te~:o wa 
)!1. pon!ewat było go czuć tutaj od daw 
na - dopływ do kuchenki ·mualal mieć 
jak~ł szczelinę i gaz ulatniał się. Ani 
mąt. ani synek nie przeczuwali n!~­
szcaęjcia. To uczucie przyszlo dwie ftO· 
dziny p6tniej. Odór gazu byt t.~k silny, 
?.e nie mógł być przypadkowy Mąt. F.wy 
zaba·al syna z powrotem do sweJ mat­
ki, ale nic mial odwagi wracać do mie­
szkania. Poprosil o to siostrę i szwn~:•·~. 

Gdy do mieszkania €wy wszcdl m!ll 
cjant - powietrze było .. Kęsie" od ~:n· 
tu . Nie mfYi.na było oddychac. ~ Ewu 
Ie la ia w kuchni na białej poduszce, nQ 
1>rzeciw kuchenki i otw;;rte~:o p.cka"n 
~a. Na torebce leżał poże~nalny list 1 
opakowanie po trzydziestu tabtetk~ch 
2.1 m!! hydroxiz!num. List. pisany corr7 
bnrdzlej chwiejną ! niepe•.vną ręką n!t 
Jc~t pomocniczy w wyjaśnieniu powo· 
du, dla l.:t6retto targn~la <!ę na swe t: 
t•ie .•. Zie się czuje! Rob!<: dobrze i ł.t< 
:-<;e mottę sobie poradzit. Wybralpm stu 
~·n~ drog<: - moźe nie?!" W Innym 
n1!ejscu: .. Tyle w.vstarczy. Nie chcę n;. 
koęo ob,yiriać. Umieram nn ... Stacl•u· 
o·ę•. Odchodziła $lrusttowana, be>. cin· 
r>łych ~l()w nawet d!a dzied<a. •1!~ w>po 
minaląc prtyjació!ki. Jo:wy 11. P•·zyP.n~· 
biona i apatyc?.!la, ja~ przytnal mąt., 

od wielu miesiqey - p~:twdopodobnie 
b>·la sama ze swymi złymi my,!ilmi. 
Nikt nie zauwaiyl calej uoiono>ca te;oo 
stanu. Nikt też jej nie pomógł, Na! n~i 
blii3i, ani przyjaciele. Nikt z otoctenla 
w pracy w szpitalu. Pozostawiony UJ· 
szyt z wierszami mówi tylko o l) lcpo;~n 
tl~cniu r. ~yciem . Silnym pne1rw11niu 
lego, do czego powoli wszy~cy $IQ )lny 
zwycznjają: obojętności, samotności. nic 
mot.liwości porozumienia. Jakby dia 1!:­
wy nupisal Stachura we .,Wsl{lple do 
poematu": 

.,Jak ja Gię witam - s!Oitro milosJer 
na l ty nie na-zywaj mnie c&arna nie­
wdzJęcz.ność •. 

Nie dowiemy się nigJ y, czy Ewa 
byla niszc:tęśliwa. czy też mote 
chora. nie tylko fizycznie, a le t popuez 
wybraną wewnętn.ną samotno'ć i od· 
$Unięcie? Nieszczęśliwa z urojenia? 

Ewa H bardzo przel;yła śmierć przy­
jaciółki. Dwudziestosiedmioletnia mło· 
dn kobieta, matka trojga dzieci, z któ­
rych najstarsze nie miał() sześciu lat, 
często wspominała Ewq 1 ze ąłowarl)i: 
.. wszr,dzie byłyśmy razem, 01>r6c~ ju­
dne,;o miejsca". Jej równiQż dwa razy 
udaa·cmnlono próby samo'!ói,twa. IYtln. 
lo się to tylko po większym pljaa\stwll'. 
J;wa lubiia alkohol. Boleli nad tym JeJ 
rodzice. którzy od swe~o zięcia bądt 
wnuczki dowiadywali się. te ,.mamK od 
o<ręcala uz··. Czy Ewa miała powO<ly. 
b~· s.ę z~bić? Je) malień,lwo było Jlrl~ 
cięlne Mąt. $tarszy o dwa !~la. ni~ 
miał •awodu, dwa ruy tet siedział w 
wi~zieniu, lui>iŁ wypić. Ale zawsze wra­
cał do E .. y i dz1eci. Ewa załoiyla spra 
w~ rozwQdową. a le wycofała Ją. Op:n!c 
na temat ich potycia sĄ roine. Rodzice 
r·:wy twierd~q. iż nie uklpdnło się na jle­
piej, sąsiedzi nigdy nie slyszoli, by m:li 
iN\,iwo kłóciło się. Nie cheleli się mai 
1.oukowie rozs\a(•. Probl(lmem byto lo, 
'·'' po wt\dce Ewa byla .. szalona". 

r•:wa l r.m~rla pod koniec lutego. Dw~ 
ly 4'l<ln:e póiniej odeula F.wa !1. Był 
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dz!eil popularnych imienin Krystyny. 
Ewa i jej mąż byli 'aproazeni do pe­
wnl!j pielęgniarki ze a~pilaia. Pro'ili ro 
d•iców o opiekc: nad d:iecml, by swobo 
dnie Stę pobawić. Na imp1•ezic r:wa P'>· 
m.agala solenizantce naltrywać do atolu 
i ukŁadać potrawy. Plła duto, ale ta ­
chowywała się ,.normalnie". Mąt ~wr~­
cał się do :t;iei mówiąc pieszczotliwie: .,Mi 
siu". W czasie rozmów pr~y stole ąni ra•u 
nie wspomniano q !::wic !, choć 1.11a)i 
ją \VSZY$Cy obecni na omicninach. Mó­
wiono o rzeczach ol>oj~t:lych, tartowano 
i śmiarw si<:. 'l'owarzystwo rozes<lo •ię 
po pierwszej w nocy. Ewa i jej mą i 
,•.·stąpili do rodziców po płaszcz. który 
Ewa zapomniała. Dowiedl iell •ię. i.e 
dziect spokoJnie śpią od paru godzan. 
Wracali do domu pieszo. OboJe byli na 
dobrym rauszu. Na Imieninach wypito 
trzy litry wódki . 

W nocy Elwa często wstawała. Miała 
sitne pragnienie. Jej mąi po katdym ta 
kim wyjściu przez dlużs?.ą ohwllę nie 
mól!! zasnąć. Koło szóst<:i przeniósł się 
do inolego pokoju. Ohudzil się p61.nym 
rankiem z s ilnym bólem głowy. Od ra­
zu wyczul gaz. Pobiegl do kuch<ll. ale 
drzwi były zamknięte. a Qd strony 
przedpokoju brakowało klamki. Zdjąl 
więc klamkc: z drzwf 'vejściowych i do 
stal ~:ę do kuchni. Ewa 11 !etola na pod 
todze częściowo przykryla kołdrą. obok 
~nsddowa!a si~ podus:r.ka. Ewa ubrana 
była w podomkę. Wyglądało Jakby ra­
n\:a~t spa.: w pokoju - polotyla się w 
kuc.hn;. Gdyby nie to, że \Vst.tłlkle kur 
ki w kuc!lem'" były odkręcone. 

We kr\\i Bwy było duto a lkobolu 
(2.3~ promme). Prawdop<rdobnoc na wp61 
:<·.viadomie uobila to. o czym czę, to pn 
śmierci koleianki wsP?m:nala. l'opel­
nila samob6js~wo tylko dla same~o lak 
tu. czy tar,i!ana we\\'nQh'znymi spnecz 
nollclaml, namiętnosclomi ? Al!>o tylko 
opętan~ a lkoholowym szalem? 

Ob)·dwie Ewy 001ierooily czwo,ro 4bit 
ci. 
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aO!NE SPOSOBY ZD0 8YWANl A PlENlF,DZY 
PRZEZ K 'ORT\:ZANI:$ 

Jeteli kurtyzana mote l<u!dt!.:o d:ua zarob1ć 
dUŻO pieniędzy od wielu mę~cz.yzn, niech al~ nie 
ogranicza tylko do Jedneao; w tak im ru1e n.ech 
u&tali cenę za noc zaletnie od mieJsca, pory ro­
kU i ludzi, w porównaniu z cenami Innych kur· 
tyuo l biorąc pod uwagę wlasne korzyści. 

Niech powiadom! swoich kochank6w 1 znajo­
mych o kolejnych tub zmlentaJ-cych si~ opła­
tach. 

Starotylni mędrcy ,_ zdania, te k!edy kurty­
una zdecydowana tyć z Jednym mętczymą ma 
równe szanse na zysk od obu kochank6w, kt6· 
nY jej się trafia.Ją, powinna wziąć te11o. który 
będzie dostarczai u lu.b!onych przez n!~ pnedmio 
tów. Ale Watsjajana ołw!adcza, te powinna wy 
brać tego, który będzie dawał zk>to, pon!ewat d o 
ta się nie zwraca, a dzięki niemu motoa zdobyć 
wszystko, czego się U,pragn!e. 

Jetell dary przyoos.zone pnez dw6ch starają­
cych się są jednakowe, kurtyzana powinna się 
zdecydować. Idąc za radą przyjaciela lub biorąc 
pod uwagę zalety osobiste albo znaki szczęśliwe 
l nieszczęśliwe kaidego l nich. 

Kiedy z dw6ch zakochanych Jeden tylko jest 
hojny. podczas gdy drugi Jest szczerze oddany, 
mędrcy (staro:ts'W kazuiści) dają plerwsteństwo 
hojnemu, a WalaJalana oddanemu, poniewat ten 
ostami nie będZie wypominał przy lada okazji 
wydanych . pieni~dzy, tym~zasem zaś pierwszy, 
by dać mniej, będzie alę powoływał na wspom­
nienle kosztownych darów. l Jencze Jedno: trze­
ba rozwatyć jaki najprawdopodobniej zysk bę· 
dzie największy. 

Kledy o kurtyzanę staraJą się na raz przyja­
ciel l mętczyzna nie skąpiący pieniędzy. WatsJaJa 
na m6wi. te powinna zadowolić obu, uzyskując 
od jednego z nich zgod~ na to, ie po~zeka z za­
spokojeniem swego potądan la. 

Kiedy ma clo wyboru oslągnic:e!e zysku lub 
uniknięcle niebezpieczeństwa, Wat.sjajana, wbrew 
mędrcom (starotytnym kazuistom), Jest zdania, 
że pr-zed~ wszystkim nalety zateRnać zło Trze­
ba uesztą dobrze rozwaiyć szanse 1 znaczenie 
przypuszczalnych zysk6w l strat. · 

Kurtyzana 'niech t.ąda od m~t.czytny nicwiele 
l w bardzo mily spo!6b w następuJących .,rzy­
pad k •«: :-. . 

- Chce przegzkodtić temu, by przywiązał się 
do !!Ulej kob1ety, chce by od umej kobiety od­
sledl albo chce odE'brać lej kobic~ie konyścl. ja 
k1e ta z n1ego no?rplc. 

- :\ly~li. te on pOprawi Je l sytuację lub pr tez 
niello oslą~ni<' jakąś szczególną korzyść, lub dzię 
ki niemu in!li mr.!czyinr zwr6cą na nią uwagę. 

- Potrzebuje go, by uchronić się od jakiegoi 
niesiczę,ścla. · · 

- Jest do niego naprawdę przywi'lzana ! ko-
cha go. 

- PraRttie jego pomocy, by się zemścić. 
- Chce się odwdzi~czyć za dawną przySiulJę. 
- Wreszcie po prostu przychodzi na nią kap-

ry~ miłosny, 

Kurt)'z&na powinna starać slq wyciągnąć od ko 
chanka mot.llwie uybko tyle pieniQdzy Ile się 
c! a; 

- Kiedy ~decydowała su: go oddalić. 
- Kiedy ma, pow6d' przypus'lCzać, te on chce 

Ją porzucić. 
- Kiedy. b~;dąc calkłem bez grosza, ma być 

zabrany przez opiekuna. guru (mistrza) lub ojca.' 
- Kiedy jest bliski utraty swojej pozycJI lub 

po prostu jest lekkoduchem. 
Na odwrót, powinna sio: związać z m~tczym~, 

by iy~ t nim kiedy wic. ze: 
- Ma on odzled7.1czyć lub o\tzymać kosztowne 

dary luh dostać odpowiednią posadę państwow~: 
posiada dute mal!azyny zb<lto lub inn•·rh artYkU 
),Y,.,. Ź)"WllOŚCIOWyCh. 

- Odwdzi~za ~·ę hojnie u wszystko, co zro­
biono d la nie.:o: dotrzymuJe zawsze przyrzeczeń. 

A oto dwa aforyzmy na ten .temat. 
.,Kurtyzana rozwatając obecne l przyszłe zys­

ki. n iech unika mężczyzn. kl6rzy t t rudem zdo­
ła!: zdobyć majątek ! tych. których laska króla 
uczyniła e?oistaml i Judtmt. t wardego serca. 

Powinna łączyć si<l z mężczyznami bogatymi l 
dobr~·ml oraz z ty"li, których niebezpiecznie jest 
odepchnąć lub zranić czymkolwiek. Niech nie 
cofa się nawet przed pewnymi f)(lara ml, by przy 
ciągnąć do siebie rn~iczyzn energicznych l hOi· 
nych. którzy l>~dą jeJ wręczn~ kosztowne dary 
w zam!an za pewne uslu.gl l drobne prezenty". 

Kurtyzany najbogatsze i pierwszej rangi po­
winny przeznaczy~ swójc zarobki na: 
Budcw~ śwlątyfl. takladaole s tawów ! ogrodów r 

publicznych. ofiarowanto \ tysl~ca kr6w brami• 
nom, skladnni.: ofiar 1 dar6w bogom ! celebro­
wanie świl)tyil na Ich cześć. a wreszcie na wypel 
nienic ślubów. któr~ miały okazję zlot.yć, 

Inne kurtyzany, dzi~ki zgromadzon)·m środ· 
kom. powinny: 
Nosić codziennie jasne suknie, lnne nit dnia 

poprzedniego: pic 1 jeść według potrzell, spoty­
wać codziennie lamul~. to znaczy mieszaninę orze 
cha i liścia betelu i nosić ozdoby ze złota . ( ... ) 

D a r y k u r l y z a n d l a b r a m lnów. 
Poza ogrodami 1 sadzawkami publicznymi, kt6rt 
są dzieJami utyteczności zarazem publiczneJ jak 
i religijnej. wszystkie dochod)' kurtytan maJą 
wedlul( zalecenia WatsiaJany. przeznaczenie rell· 
o:ijne. przez co dostaJą się one w ręce bramln6w 
bądt jako dar osobi•IY. bqdt jako ofiara zloto-
na bogom, • 

Ten ostatni wniosek z Iraktalu o kurtyzanach 
nie pozostawia żadneJ wątpliwości co do je2o 
obowiązkowego l reW;ijne::o charakteru: Je.•t to 
prawdziwy katechizm 

Sadzawki l Q3Tody publiczne znajdują się 
często w poblltu pag6d, przyczyniajĄc się do ich 
uświetnienia i utrzymania w czystości, gdyt siu­
tą wyłącznie do kąpieh . Spotyka się takte dutą 
liczbę sadzawek polotonych w środku ws1; są 
one największe l siLlżą wyłącznie rolnictwu. Wie­
le ~ostało w)·konanych przez osoby bogoboJne. 
Bramini posiadając dutą część ziemi sami byli 
zaint~resowani w rozwoJu rolnictwa. 

Sadzawka Matrapaleon. kt6reJ tródla zasilają 
doskonalą wodą miesi{, Pondichery, 7.0stale zbu­
dowana przez słynną kurtyzanę: fakt ten jest 
upamiętniony na płaskonetbach fontanny pu­
Ni-~znel. nad kt6rą wznosi siQ posąg Josepha­
Francoise Ouple!x (1~97-1763). gubernatorA Ko· 
łonii Francuskich w Indiach. 
Prostytucj~ sakralna i~tnlala w Asyr!! , 'w Sy· 

rii. w FenicJI i w Azji MnieJszeJ. ale byl to ro· 
dzaj gościnności ofiarowanej pnyJezdnym cu­
dzoziemcom; ni~ wydaje slq, by kMla kaplańska 
e:ą~nę!a z niej znkl, l~k to czynili bramin! z 
prostytucji publicznej w Indiach. 

C h c i l" o ść. Owidlun, AMORES: Jttl ,\o­
rucha, ;oszczurc:ll jęzuk, Imieniem Olpaas. Ono 

.to przyrzekła sobl~ okryC hal\bq niewinne alko· 
Wl/. rrof ChCiał, ze ukruty między podwójnymi 
drzwaaml. bl/ł~ śwtodklem JOk ud:iłlala porad. 

Wleu. tltoje sionko - 1110wila - wc:ora1 bar· 
dl? prz)/padla~ do gustu bogatemu młod:fe1\co· 
un. .Stanql jak wrvtu, a zwlaa:cza twoja ~lbić 
zrobiła na mm wrażnte, Olaczego nie mfalabi/Ś 
się podobać? Nikt nie dorówna tweJ urodzlt. 

Lec:, nłestetu, brakuje Ći stroJów godnuch. 
twego dola. Chcialabum buł b11ła tak ,:częlliwo 
jak Jest!! ndpięknfejsza. 

Poźqda cię bogatv kochanek: ma W~ZI/IIko, 
CUgo d brak. Zresztq ~(10 uroda 1ełl :blltona 
do twojeJ: odubll ru~wel n~ chciaŁ cię kupić. sam 
billbil podnv kuJ?na. Rumleniu się? Wprawdzie · 
blado tworz twiadczv o wJtvdllwoici, ale jetell 
potrafisz udawać, będzie lo z kor.t11•ciq, prowda 
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za:wuczaj sz.kodti. Spuszczone ocz11 podnoś na 
mężczyznę tl/lko proporcjonahue lio darów, któ· 
re przunost. Możliwe, ie zo pa11owonia Tacjuua 
niechlujne Sabinkt nie chcialv ulepoć wielu 
męiCZI/ZMI!l. ALe teraz Mars ćwic211 odwag~ cu­
clzoztelll$k{cll· zolttlehll, za§ Wenus panuje nie­
podzielnie w ·Rzvmie. Urodziwe ,mopq sobie po­
swawolić; niewinna poz.ostaje tylko ta, u której 
nikt 11ie prost, a i ta, jeżeli 11ie jest nowicjusz~«!, 
sama zaczepia mężczyzn. 
Niepostr.zeźenie mija młodoU, a uubkł role 

ucieka jalc w cwal ·puszczotte konie. Mosiqdz 
bii/SZCZI/ od utuwonia, droga suknia potrzebuje 
wla!cfcfela, a opuszczolle domy -,.ozpadajq się w 
ruinę, również uroda przekwita. kledv jej się 11fe 
podtrzymuje doznaniami. cielesnej rozkosey. Nie 
do!t mle<! jednego czy dwóch kochanków. dopie­
ro z wieloma kotz11ść Jest ll(ljpewnie;ua a do· 
chód naiobfitszv. Obfite IUPI/ unoszq wUki dopie· 
ro te stada. 
Cóż ci może dać ów poeto, prócz nowuch. wler­

Sll/? Tvsiqce zgarniesz. od kochanko. Tepo, co 
d4je, uważaj ze więksupo ód Homera: wierz mi 
ten mądr11, kto dobrze.placl. 

Jak wycl~gnąć duto pieniędzy od kocbanka, 
• Kurtyzany każą kocbankowi da wać sobie pie-

nlądze, uciekając się do środków godziwych lub 
podstępnych. Starotylni kazuiści są zda.nia, te 
kiedy kochanek daje kurtyzanie tyle pieniędzy, 
ile ona pol.tze!l~-Ue.. powinna się óna tym zado­
wolić. Lecz Wll.t~ll>'i' (iidzj,. .;.e rozwijając 
-przebiegłość. wyctiu;dl-e J>a, .ni~~ w a razy tyle 
l te w konsekwencji' powili na' fil~ postępować. 
aby cokolwiek się zdarzy. mogla od niego koniec 
końców otrzymać lak najwięcej. 

Oto. lego zdaniem. chwyty, które powinna sto-
sować. • 
Ządać pieniędzy na różne zakupy: ozdoby, 

t.ywność, kwiaty. pachnidła. ubrania: nie robić 
tych zakup6w lub zawyżać Ich ceny. 
Potyczać pieniądze bet jego zgody. 
Pozorować zobowiązania do składania darów 

w czasie świąt drzew. ogrodów 1 świątyń lub 
świąt wotywnych 
Mówić, te albo s~rai.nicy kr61ew$CY. albo zlo­

dzie'Je zabrali iei _klejnoty, kiedy szla do nie#o, 
te ozdoby otrzymane od kochanka, a takte swo-

' 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej l . 

je willsile l&Ubila, te Jej posladlosc została misz­
ezona pnoz Jakiś kataklizm. 
Kozać go powtadoml~ przez pośredniC1kę o 

wydatkach, jakle ponosi. ( ... ) o długich zaciąg­
n iętych z Je11o powodu 
Kl6c!ć się t matką na temat wydatku. który 

uczynlla dla Kochanka, a który matka potępiła. 
Powatr~ymywa~ s l~ od uczestn iczenia w . uro­

czystośctach urL.~dzanych przez prtyjaci61. kt6-
rzy obdarowali ją plękny1n1 prezentami, ponie­
wa1 nie mot.e się ~rewantować. 

Z braku pieniędzy nie dopełniać niektórych 
obowiązkowych obrzędów religijnych. 

(13) 

Zapraszać a>-tyst6w, by uob!U eol dla kochan­
ka. 

W tym 'amym celu dawać pieniądze lekarzom 
lub dostojnikom. 
Pomagać przyJaciołom lub dawnym dobro­

czyncom bądt w llieszczęściu, bądź · tei z okazji 
obowiązkowych śwl11t. 
Wypclntać obrzędy domowe. 
Mieć do zapłacenia wydatki związane z mał­

icllstwem syna przyjaciółki. 
Mleć zachćłankl kobiety ciętatnej. 
Wyotbr.zymlać wydatki na leczenie ćhor6b · 

prowdziwych tub udanych. 
Wyciągnąć przyJaciela z kłopotów. 
Sprzedać część ozdób, by zrobić prezent" ko­

chankowi. 
Utrzymywać, te sprzedała bituteri~. meble, 

1przęt kuchenny kupcowi, klóry przy oka·zji jest 
wsp61nlk!em. 
Utrzymywać, te musi mieć naczynia ładniej­

sze od zwyczaJnych, by nie moina ich było za. 
mienić. 
Przypominać kochankowi jui to osobiście, już 

to przez pośredniczk~ o Jego dawnej hojności. 
Rozmawiać z nim o kosztownych darach ja­

kie otrzymują inne kurtyzany: chwa li<' przed ty­
mi ostatnimi. w obecności kochanka. jego hoi· 
nołć. utrtymując - gdyby nawet tak nie było- · 
te icst ona wi(ksza od hojności innych przyja­
ci61. 
Przeciwstawlać się glośno matce, która ją na­

mawia, teby wzi~la byłego. hoJniejszego ko­
chanka. 

Wrencle zwracać uwagę kocilanka na szeroki 
gest jego rywali. 

Kurtyzana zawsze powinna poznać uczucia 
l usposobienie kochanka: po humorze, manie· 
rach. oczach. wyrazie jego twarzy. 

A oto jak zachowuje się kochanek, który zo· 
bojętniał 

Da je koble~le mnlei lub co Innego nit to. o co 
proslla: zwodzi ją obietnicami: mówi, t e zrobi 
coś. a robi co innego: nie zaspakala jej pożąda­
nia: rozmowla I)Otajemnle z własnym i sluiący­
ml, syDI3 czcsto 001.~ domem pod nretekstem 
wyświadc7.~nio nrzv•łu«i przyjacielowi. wreszcie 

pozostaje w utylych stosunkach ze sluib~ byłej 
kochanki. 

KJedy kllrty a na sposu-zetc oz!(blośC kochan­
ka, powinna zabezpieczyć wszystkie posiadane 
kontownośc1. katąc je zaJąć przez podstawione-
go wierzyciela. . 

Zrobiwszy lo, jcteli kuchanok Jest bogaty i 
przyjatnie su: do niej odnD$1, nadał niech !.rak­
tuje go z szacunk 1em, a Jeteli jeU biedny l bez 
środków, niech pozbędZie sic; &o tak., Jak gdyby 
nigdy nie m1ala z n im nic wsp61nego. 

Duże podotlle6stwu do tego rozdzfalu wystę­
puje u Owidiusza w radach ~\ręczycielkl, AMO-

. RES: N ił bqcU :b111 Wl/magajqco, kiecl11 l OS tO• 
wicu: Slclla, bo twoja zdobvcz moplabv stę wum­
knqc Kiedl/ zas w 11lo wpadnie, dochodzi bez­
względnie swo1ch pro w. IV et tla sL!Ubę :dolne po 
cłllopca 1 IUiewczuną, któr.:11 w porę potrafi4 S'iC 
donwśhć, co ct nMlepiej kupfd. Clloćbll molo iq.· 
daLI, źqdaJqc często. wkrótce zgromad:q d skarb. 
Niech twoja siostra, tMtka, pfas!unka, etdku14 
sakiewkę kochanko. Zdobi/CZ U l/bko ro4nle, Ide- , 
dl/ 1101i pracuje wiele rqk. Nie meu prttelutu, 
bu ~qdać podarunku, podaj placek, bl/ "okazelt, 
że obch.odzfn urodzinu. 
Budząc zudro!ć, skłaniaJ kochAnka do ho)ńlli· 

et. Nlech w l6t ku natr~ia na i! adr ry>WIIła, a M 

• 

• 

• 

·-1 
• • 
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• 

• • 
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twojej azyl dostrze'a znaki pieszczot, zwlaucza 
taś niech widzi dary, które otrz)"'llałaś od niego. 

Jeżeli prz11i1Uie : prótn11ntf r~kaml. s"1eru1 roz­
tnowę 110. towar)/, które spr1cda:le się na V~ 
Sacra, Kiedu Wł/ciqgllfeH od nleoo masę pr~zen­
tów, powlec!~ mu, źe nie cltces: obd1lerać go zł 
wsey~tkleoo. poproś ,edl/nfe. by vo.tuczvt d pił· 
tliędzJI. któruc/1 :resztą nlgdł/ nic zwrócisz. Pod 
pięknvm, sŁówkami ukr-łJwaj ~we myt!l l stko­
d~qc obs1Jpu:f g()' ph,uc~otaml. 1'ruchnę da się 
latwo ukryć pad SIQcłkim m1odem 

Owidiusz, AHS A~ll\ I'UHJA: - Na ~różno bę· 
dziesz się b rot~ i l. koellanko l• tak 'lVI/lud~ i od cie­
bie to, co zt chc .. Przvjd:ie do nlej1dobrz• zoo­
patrzonu h.ondlarz lbl/lcładajqc w twoje) obecno­
ŚCi towerv, ona powie d bl/ł je obejrzał. ho cltce 
poznać IWÓ1 pul. IIOłtępnfe rlę pocałuje i popro­
si. but 1e kupił przuslęgo.Jq~ te zadowoli ci~ tym 
zakupem na ca111 rok. PlblllJ Jełl je, to potueb­
lle. nlpdv tet nie sprawflbllł Je; większe; przy. 
j~nolci, Jeielfbl/ł !osłaniał łlf tl/771, !e nie tfU1st 
pieniędtl/. zatqd~ od cll'l>ie wPicslo. 

' 
Co będzie, kled11 zacmłe cię uslln1e prosić o 

prezentu? Koidepo >inia będlle mówfla, te cze­
pof potrubuie. będzie zamartwiać się wuduma­
nq rtratq uda1(!c, ze wvpadi Je1 diament ~ ucha, 
będtil' prosić cio: o mnóstwo r:ecz11. lct6rl' obie­
ca oddać Nowet 17dl/bl/m m1al sto ust. n•e zdo­
latbvm ~ol/mienił wszystkich perfldnvch utu­
czek pięknucli kurtulan. 

. 
Marclalłs. NA F'ILIS: Nic ma dnia, Pllfs, w 

któr11m bl/! mnie nie ogołacała. Juj to PTZI/"ito­
dzi pokojówko. placzqc z poWodu utratv lus:ra, 
pierAcienia lub koiClllków: ju:! l<> sq jedwabie z 
przemytu. kt6re można kiLPić za IJe:cen: Juz to 
pochmdla. któ•vmi muszę •1a!>elttl<' twojq kasole­
tę. Póinfe:l Jut amfora ~tareoo falerna- lub dwu­
funtowa ryba 110 l)bfad, klór11m podeJmujesz bo­
qotq prt11iaci6lkę. Ntc:eoo nic OdmO.wiam ci. Fi · 
lls, ale i ty też nie odmawiaj mi więcej. 

CCDN) 
l •• , , ~---~' __________________________________ :_ __________________________ _ 

• 
,.NADODRZE" 28. VI. - 11. VII 1987; ROK . XXX. NR U (844! 7 

• 

• 



• 

' 

l 

l 

Pod opie!<Unczyn1i skrzydłami RSW 
,,Prasa•; sytuacja J)Jsma szybko się sta­
biJłzowaJa. O,bok historyczneJ. dominc 
wała w nim w pierwszeJ połowic lat 
sześćdziesiątych publicystyka niemco­
znawcza, która ~oncentrowala się M 
problemach tkwiących korzemami " 
przeszłości. To w tym czasie pojawiły 

, się w piśmie wspomnienia przedstawi· 
cieli ludności l'odzime), byłych działa ­

czy polonijnych w Niemczech: J ana Ko 
cika, braci Jaśków, Ka~lmierza Czct;­
wi•\skiego - p9d wspólnym tytułem 
"Dzielńlca ludzi nicustępliwych", pu­
blikacje o Janie Baczewskim, wybit­
nym działaczu ZPwN i bylyro poś·le z 
ramienla tego związku do pl·uskiego 
Landtagu, o współpracy ZPwN z KPD. 
Chodziło o zaznajomlenie · czytelników 
nie ' tylko z dawną przesuością regionu, 
ale także z tą najnowsz.~. okresem 
dwudziestolecia międzywojennego, o 
ukazanie histQ·ryC?.t\)'ch uwarunkowail 
współczesności. 

Równolegle toczyła się w piśmie dys 
kusja na terna~ regionalizmu w szko­
le. Zabierali w niej glos t.arówno his­
torycy jak l nauc?.yciele. Rodakcja tak 
iormułowała swoje s tanowisko w tej 
sprawie: .,Regionalizm tv ttaSZYnl rozu 
mieni u to przede wszystkim pozna n te 
dziejów i wspó!coesności regionu, w 
którym m<es~kamy. IV MHI/11~ przypad 
ku idzie o wydobywa111e 1 upowszecll-
11ia•~ie tego, co ·było tu pol-skie, co cu; 
żylo do kultury polskiej. tego, czego 
;uż zetolaliśmy dokonać. Tak. rozum i a· 
nego regionalizm" nie można utożsamiać 
z prowirtc;onaU.nnem. czy z dziehr.ico · 
1vo$ciq, w tym najbardziej ortodokSl/l 
1tyrn z.naczeniu ... " 

P ismo szerzej odnotowało tez fakt 
)'lOWslania w :l;ieloilej G6(ze Oddziału 
żl.P. o fakcie tyiń tal< pl~a'J bacomy w 
iYm czasie obserwator życia kulturalne 
go na Ziemi Lubuskiej Wilhelm 
Szewczyk:- "Powstanie śródowiska We 
rackiego w Zielonej Górze, mieście po 
zbawionym szerszego zaplecza intelektu 
alnego, zmuszonego cto wutwarza•wa 
wlasnuch form życia duchowego, w 
oparcit• o' sptawnie funkcjonujący orga 
11izm spo!eczny. powstanie tego §Todo­
tviska i jego dalszy rozwój tworzu cal­
kie-m nowq sytuację na Ziemiach Za­
chod•uclt, wypełnia żywq treściq clu­
clwwą wielki Ich człon, z ruchliwym< 
pomosta.mi na polud'lie, pólnoc ' i za­
CII6<1. Fakt ten ma swoje znaczenie po 
Htyf"~n.() ; kulłtt1"nlu()u. 

\\,.yiazcm wciąt niezaspokojonych am 
bicji społecznych w dąźeniu do .l'wansu 
kulturalnego była tocząca s·ic: na ła­
mach pisma dyskusja, wcześni-ej zaini 
cjowana przez "Ga>.ctę Zięlonogórską" 
na temat "Lubuskiej drogi do Uniwe•·­
sytctu". w "Nadodrzu" cho<'ł"ziło o 
Ośrodek Badawczo-Naukowy, kt'óry po 
wołany zosl<ll do życia w 1961 roku 
przy Lubuskim TowaTzystwie Kultury 
pod naukOwym kierownictw~m pro! 
dr Jana WasickieJ;lo. W 1964 ro'6" 
Ośrodek len przeks7.tałcóny >.ostał w 
Lubuskie Towarzystwo Naukowe. Był 
to kolejny krok napr:;ód, przyspiesza­
jący proces ksztaltowariia si~ w Zielo­
nej Górze kolejnego :lrodowiska intelck 
tualncgo. 

lnspiraton;ka i propagandowa rola 
pisma była bąrdzo w lej mierze pomoc 
na, .szla w parze ź usiłowaniami władz. 
Powołana \V tym <:zasie komisja nauki 
i szkolnictwa wyższego przy I<W PZPR 
OJ)racowała (m.in. w oparciu o materia 
ły pub~ikowanc w .,Nadodt·zu'1

) memo­
riał .,0 <>lanie i per spektywach bada•\ 
naukowych w wojNv(,.;-.twic t ielonogór 

' skim"~ a nc: • ... ił':' utworze 
·'~ w Zielonej Córt.e dwu wyz 

IIC>.elni: Wyis>. j agogicznej 
i Wyższej Szkoły lll7.y1He•·sk!ej. 

Goday podkreslenia jest fakt wspó!· 
działania ,~: tym czasi<' w dziedzinie 
wielu inicjatyw, partyjnej ,.Gazety Zie­
lonogórsk i<iJ" i .,Nadodrza'' Działał· 
ność obu pism uzupełniała s l(i wt.ajem 
nl.e, pnyczyn)ając się do osiągnięcia z 
cz~sem załoionych celów Mimo bo­
\\' icm istn!enia sprzyjających wanm­
ków społecznych, które znamionowa­
ły pierwszą połowę lat sześćdziesiątych 
l pr0yspie <Znly ~kutccznie przebir<; wi~ 
losironnej a kływizacli regionu, cele, kto 
l'e sobie sl~wh>no. wymagały mobilizo 
w:tńin wokół nich opinii publicznej. 

WJESLAW NODZYŃSI<I 
J 

- · --·· 2 .. ,. 

. 

W tym Odcinku .,,•ideo klubu'' omó­
wimy dwa filmy .z aktorem, klórego "do 
konania" wyszły daleko poza ramy !ii­
mu. Sylwester Sta llone nowy (?) 
typ amerykańske-go bohatera, gwia?.­
dor tylez sławny, co kontrowersyjny. 
Osławiony Rambo z tiimów .,Pierwsla 
krew'' i ,.Piet'ws.z.a krew ll'' stał się ulu 
bi01\ym bohaterem Ronalda Reagana i 
jednym z wątpliwych atutów propagan • • 

dowych. Publiczno§ć polskich J<in zna 
Stallone z takich filmów jak: .,F.I.S.1'.", 
"Rocky" i .,Rocky II". Od pewnego cza­
su wśród tubuskich "ideofan6w krążą 
kasety z "Roeky, !Jl" i ~Roeky IV". W 
<kromnym l nakręconym tanim kosz­
tem filmie "Rocky" narodziła się g'\~ar. 
da ' Slauoile: H:Slorił"ilOk~era ,Jtos~e­

go pochOdr.enla, o umyśle i sercu dt.iec 
ka, któremu dzięki silnej woli i korzyst­
oemu tbiegowi okoliczności dane jest 
<lęgnąć p0 najwyższe laury w boksie 
zawodowym, stała się kOlejną eg-J.empli 
Cikacją amerykal'>skiego miiu - każdy 
pucybut może zostać milionerem, każdy 
uczciwy obywatel - preo:yde<>tem 
#Rocky" obsypany został "Oskarami", 
a Stallone dolarami - i poszedł niemal 
dosłownie za ciosem, powstaje .,Rocky 
II" ni&m;2) wierna kopi~ l~bula:rna 

\ 

• 

KSIĄŻKI 

śW,IAT RADOŚNIE 
OGLĄDANY 

S::libicta Skorupska. kilkakrotnie dru 
kowana w 11aszy.m piśmie ~ opubliko­
wałt-t swe wiersze w tomiku .. Ni~n doj .. 
dę". Wśród utworów zn3nych już, ~ą 
tci zupełnie nowe, ale podporządkowa­
ne jednej, stałej poetyce. 

, Nie jest to pocl'.jowanie skomplikowa­
ne, wymagające szczególnego pnygo\o­
wania odbiorcy. rozL-.ylania w poezli 
w~p6lczesnej. Uroda wierszy zawiera 
się w ich prostocie (nic ma tu pryn.,i­
tywnoścL) i trochę naiwnym~ eks-presyj­
nym przeiywanlu. Wiersze Skorupsklej 
przemawiaJą wyobraźuil! wiz.ua_lną 
malarską. Nie ma pompatycznego uda­
wania, nteszc~ercgo tachwytu lub wy­
mu~zonego llryr.n\u. Autorka stawia 
czytelnika przed wiersza mi - ~ak prz.ed 
obrazami, sa.ma bowiem widzi bal'wa­
mi 1 kształtami. Jej wiejski· świat. bo­
hater wszystkich wierszy, m1eni się 
kolorami tęC7-Y niby zacz.arowan~ kula. 
\Viosna puszy się zielenią. a forsycje 
kapią złocistą ióloią. Nawet sm\!tck . i 
szarość skib, polnych kaJnieni, & óg pro 
'•.:adzących do miasta, do kt6ręgo uciek 
ly dzieci i ;;kąd przychOdzą 'upragnione 
i! s ty, s-ą 1la1·dzicj kolorami pcj>.;>zu n! i 
barwami nastroju. 

• 
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pierwsz.ej części: Stal!one zosl<lj~ mil i o­
nerom. Akto(.sLwo jui mu nie wystar­
cza. - sam iinans:uje swoje filmył pi~ze 
do ttich scenariusze, rea.li\tuje je i oc~y­
wiście gra główne role. 

ROCKY III 
Przeciwnik Rock)•'ego z dwqch' po­

przednich częscl, czarnoskóry '"polio 
jest już bet.dy;;kusyjnle J?Okooany. Roc­
ky nokautuje kolejnych pr~eciwn1ków, 

•' zbija pie~iądt.c na reklamie. jest ido­
lem Ameryki. Zakochani w idolu' Ame 
rykanie stawiają mu nawet pomnik. 
Bokser zamierza wycofać się z kariery 
sportowej, ale w''tyJn momencie zostaje 
wyz.w~ny na pojedyilek . przez. żądnego 
krwi i zwycięstwa murz.f•\skiego pi<:~­
ciarza. żona, h'ener i przyjaciele ,są 
przeciwko tej walce, ale Rocky uważa 
siebie za. niepoko~tanego. Po k·ilku run­
dach Roi:k.v'"l~~-'ll.'·''d~sk'~(-l\' •...:::vwy­
pty\va naga prawda o jego rz~c~ywis­

tycł\ umiejętuościach, d()wiaduje się, że 
"wycięskie pojedynki byjy "ustawiane", 
a x jego bokserskich umiejętności nie­
wiele jut zostało. 1'ut po przegranej 
walce umiera stary trener Rocky~ego. 

Z pomocą pnychodzi dawny puec!w­
nil<: ,.włoskiego ogiera" - Apollo, k!'óry 
~staje jego przyjaci~!em i su•·owym 
\1'onerem. Stary, sprawdzony schemat 
zostaje ponownie uruchomiony: widzo­
wie pragną zwycięstwa swojego bohate­
ra: Rocky tr enuje w pacie cz.ola, staje 

• 

Swiatoogląd Elżbie~y Skorupsklej 
nie wycbod"t, jak dotąd, pola opis -
widzianych z.ja,visk, cudów przyrod)·, 
świąt, . obyclajów .wiejsk•ich. Silne nasy 
cenie barwą idealizuje wizję wsi, choć 
Skorupska je•t najczystszej krwi realis 
tką. Mówi tylko' o tym, 00 zna i co wi­
dzi. Zatem, nie rozwijamy słodkiego 
cukietka, który HYbko by się znudoil. 

Od maiarskiei idealizacji jedynie 
kl'ok prowad1.i do świadomej stylizacji, 

' 

do ro1.sl.rzygaj~ceeo pojedynku l bez­

dyskusyjnie xwycię:i.a. 

Nie,vątp!lwym walorem tych !ilmów 

S<l' dynan>iczne sceny, znakomite tempo 

oraz. sceny poje.dynków bokserskich -

, - d!a spragnionych mocnych. wrat·ef• 

! i lm o!&ruje cały koro\vód • zmasakro­
wa-nyCh twarzy. 

ROCKY IV 
Ten Iilm ;zajmuje czołowe miejsce na 

europe~skich Hotach video-hitów. Niby 
ten sam "Rocky", a jednak inny. Syl­
Ve$t•a Stallone tnUdxlla rola gwiazdora, 
prOducenta , scenarzysty i retysera - za 
cząl politykować. 

Do USA prżybywa pierwszy radziec­
ki bok"ec zawodowy, ko;pllan Armii 
Czerwonej Iwan Drago (gra go duń­
ski aktor Dolph Lundgren). Radziecki 
bokser ma zamiar s\oc~yć sparringowy 
pojedynei< z amerykańskim z.a wodow­
cem. Iwan Drago jest zapr ogramowa­
nym troglodytą, maszyną do boksowa­
nia. Postura Duńczyka i jakby "odczlo­
wieczone11 spojr1..enie spra.wiają rz.eezy­
wiście n!esar!Sow!te wraźenie. W roli :Go 
ny boksera i jego mózgu i opiekunki 
Stallone zatrudni! swoją ·uroczą mai­
tonkę (uff!). Niespodz,ie,vanie dla wszyst 
kich na pojedynek :.t Rosjaninem decy­
duje się Apallo (Ca~l Weathers). W cza 
sie trzeciej rundy Apallo zostaje zno-

"CZLO WIEK" 
EDUARDA 

MlEŻELAITISA 
rzadkiej, ale ciekawej. Może w tym u - Glosny od chwili powstania i nowa­
patrywać dalszą !azę poetyckiego roz- tor~k>i w swojej wymow:ie społec141ej 
woju Przed•tawianej autorki? ,.Kiej l>v zinor wierszy J::dua.rd<i Mie:<elaitisa p>: 
rn.alusieltki'', syneczek po raz pierwszy "C?.łowiek." ("Zmogus"), wydany po .raz 
idący na pasterk<:, j<>Śt wiejskim chlo- pierw~zy w -W~lnle w 1962 ··oku, doc.ze-
paczkiem wyś'ni,onym 1 wystyllzowa- kał. s1ę obecllle p_owt~rnego przekładu 

· ' . . · · na Język pol•k•. P1erwsza praca tranKła 
nym w naJlepszym duchu chlopsluego tor•ka - to wynik . zbiorowego wysiłku 

• nurtu polskiej liryki - przez wyks.tal- ledepastu tlumaczy, ktorzy wkrótce po 

coną matk~, poetkę. 

Nie,wątpliwy urok liryczny i czy­
telność w ierszy .e. Skorupskiei ni o · ople 
ra · iię jednemu - moim zdaniem -
n.ajwaZlne)sz.emu zarzutowi. .Jed1lym 
~łowem - _czego )>rakuje tym utworom? 
Otóż-, z zachwyt."<mego oglądarUa1 :SwiaJa, 
poza czyst.o sensualnymi doznaniami i 
chwUowymi oczarowania~i, niewiele, 
wynika. Zachwyt i przeżycie d()maga­
ją się - ~tonkJuzji, przesł'ankJ, uogól~ 

nien~a, a nic takiego z tomiku uN im 
dojdę" wysnuć n ie można. Sko>·up~ka 
nie dopracowała sif! jeszcze '-wiasne-j .. 
iilozo!il, własnego stoŚunku dp świata' 
i o~oblslych doświadczeń. Miejmy )la­
dzieję, ·ze powoli to na"'tąpi. Sama au­
torka twierdt.i, ?.e je>r.cze je~L w dro-
dze ... \ 

:1-lAl.GORZ A'I' '~ 
KOWALSKA -M ASLOIVSKA 

Jo~bJ.-ta Sl<.orupslc.a, .. Nif(l do)d~" Blbll~ 

ttm• ) ~ 'te.fAokJt (;OfJ.,.()Wiłt.c~{) TOWtrrlyJ;'t.WI 

h.:Jłtury. Gor~:.Ow Wikt"~. tt8f . 

przyznaniu autorowi ~ni:I\Owskiej Na­
grody Lite rackiej (1962) postanowili, jaR 
&<!YllY .,na g9.rąco;', przyswoić tel>· cykl 
czytelnikowi pols~iemu. (choć pośpiech 
i większa ilość Iłumac-q związariycb ~ 
jądną ksiąiką nie zawsze dobrze służy 
ut'WorO'Wi). ,,Człowiek" ukazał się \V 
Pi\~ -~e \y l9ti4 r. zajml\i_IIC· jedno z.~t.Q_lo­
wyeh miejsc WŚI'Ód tlufuaczei> na języki 
obce. Do dr.iś ~iążkę Eduarda Mieielai 
tisa przelóiono juź na kilkadziesiąt ję­
zyków świata. Obecny drugi przekład 
pols.ki d~konany zootal przez 1\lalyld<;­
S.templ(o,yską znaną i cenioną na~zą ' l?O 
etk.ę mieszkaj,l'jcą lv Wilnie, i ·uka­
Zł\1 się w K0\\:1\ie (\~yda\vnict.wo "Svie­
s:t•;, l?86:r .) prz,~iz1acząn)· przede wszyst 
k1m ,~la rnlodz 1~ży •zkól pol•kich na 
J..it\yie. .. 

Grunl<>Wna znajomość ję1.yka !ilew­
•kiego, doskonale opanowanie wars:o;ta­
tu tł(lmaczą wyczucie es!ety<•zne, wy­
ra:<ają'ce się między innymi w n iena­
~ahn'ym odtworzeniu stylistyki pienvo­
w~otu - · daly ' zbiór piękny i jednolity, 
\vzi>oga·cony o •Vybó)· wierszy dla do­
roslego i·młod~go czytelnika. 

_b! a Jluslracji J)OI'ównajmy piorws.ą ' i 
d 1·u~ą w&rsję U'Jmac:unJa "Cr,ł.owiek.a''. 
Ot<> początek wi'enza .. Dajna": 
.Runę!.,_ na m'ój tlo<n ł)tw:.o. , ja]( ""' 

obn~;ie Bóei<lina, 

kautowany t uml~ro .. w sugestywnycli 
drgawk'ach. Roc)<y .PC\~.tapaw!a pomśdć 

• przyjaciera, ale pojedynek.nie mo.ie od 
być się w Stanach. gdyz Rosjahie oba ­
wiają się linczu. Rocky jedzie do ZSRR! 
Jest oczywiście sroga, rosyjska zHrla, a 
od pierwszych "radzieckich" scen z ekra 
nu emanuuJe atmosfera rodem z. Risz;­
pau!i okresu Swiętej lnkwizycji. Jak w 
l<ażdcj t poprźednich części 11astępuje 

pokaz wytężonego szli!owania formy. 
Ale i w tyc)> sek wellcjac)\ do głosu do­
szl~ polityka, choć w !ormie dość pa~a­
doksalne) pt·opagaudy. Rocky prt.edsta­
wic•el kapitalistycznej l stechnokraty­
zowanej Ameryki zamieszkuje w pry­
mitywnej, wiejskiej .chatce, r'ąbiąc;dre.w 
11iane klocki, ' ciągnąc konny · ,'yóz i 
biegając po górach wraca do dawnej 
formy. Rosjanin . trenuje w olbnymiei 
liali sportowej• i . pod okiem '*ybitnych 
naukowców dysponujących najnowocze$ 
nieiszy..m sprzętem -komputerowym, Nad 
choc i termm pojedynku. Na trybuni• 
hooorow<-j zasiadają ,, prtedotawiciele 
Biura Folitycznego KC KPZR, jest tci 
po·stać' łudząco p'odobna do Michaila 
Gorb<~Czowa. Roeky oczywiście zwycię­

ża, a następnie przemawia z ringu do 
publiczności i milionów telewidzów. 
Sens tej mowy jest mnlef więcej taki : 
"Była to •uczciwa sportowa rywalixacja. 
Kocham wszystkich ludzi i wszyscy 
mnie Kochają. Lepiej żebyśmy walc;tyli 
na ringu, niż _gdzie indziej": Okla~ld. 
Mu~yka! Koniec. 

FAN 
Fol. C'JIE§lih W .ttJNI.EWICZ 

i jeźdzców "Wojny" kopyta tratltją 
miMia i n iwy .. : 

I błyskawica boleśnle, jak 'gdyby noiem 
przecina 

mknące cbmur czarne rumaki, wichr'zy 
kudłat-e ich grzywy". 

(Przeł. 1.-eopald Lewin) 
".Jak na płótnie .BOcklina "Wojna" -

cwałujący jeźdźcy -
na dom mój runęła burza, t ratując go 

. ' t.towieszczo ... 
l chmur czarne rumaki blyskiem 

pi'Zerailiwym 
p iorun oblał świa\lem i zwic)ltzy! ich 

grzywy", 
(prz.el. lilatylda Stempkowska) 

Obraz poetycki ukazany w priekla· 
dzie Lewina Jf!S> wewnętnnie s{lriecz­
ny, co wynika ' ogólnikowego potrak­
towania op"isu. Buna ruu~la na dom, 
ałć n1szcz.y um)asta 1 m wy'. U Stemp· 
kowskieJ jest iąacze), Skoro na dom 
.,rlfnęla burt.a'', to logicznie i kvnsek­

wen\nie - "tratuje go złowieszczo'·. 
A oto inne zestawienie: 

.. Każdym tchem 
Pól z.asłewy o~ywię, utyźnię -
Jam człowiekiem - i wiem, 
Co win ienem swej ludzkiej ojc~yinie" 

(przeł. Józc! Keksztas) · 
,,Moja dlo•' 
R:~uca zia.~. no w swą ziemię rodzimą 
Zbi~ra p lon -
Bo człowiekiem by(; c~lowiek 

powinien'') 
Cytowane JW:<yklady pozwalają za­

uważyć, Ze Stempkow'llta •ctśle odmie­
rz.onym slowem trafia w istot~ r~czy 

' . . 
ooraz zamu~nia na obraz. Ponadto stf. ... 
ra si~ go ·Ukazać w dynamice, dodać bar 
wy, a nie tylko opisać. Jedność s~ylis­
tyezna, OS7.Ct.ędność słowa, nieukrywane 
zaangażowanie emocjonalne uwydatnia­
ją dodatkowo walory· Jei przekładu, cze 
go "e. względów zrozumia łych 11ie mogło 
dać Jedenastu, ja)(r.e ~óinych auLoró\v, 
l)lEłrwsz.ego polskiego. tłumaczenia "Czło 
wieka" E. MieZelaitisa . 

I:IENRl'K SZl',LKT:-1 

Ę(luarda.s )1ieżela itis: .. CŻłowiek". .. \Vl~r­
s.o;.e: Wybrane··. Pne:otylA.: Mat~·Jda St~mł) 
kowwka. K;.unM. ,.Svi• .n '' 1986 r. Si.r. 
150,' nl<klod 1000 egz. 



Wfn.ANIE 
O GORZOWSKIEGO 

HEMARA 
• 

PopuJarn, komediopisarze - Bertoni 
i Gorzdl - głowili sic: nad fabuł'! no­
wej utuki. Nie jest to proste Ale o:o 
&.bieg tyciowych okollewości podsuwa 
ii'D pomysł na komedię. GorzeJ\ biegnie 

,)n i\-a) p~"owle B ". scena ~blorowa 

po zaliczkę do dyrektora teatru takli­
naJliC 81(, że nPierwszy akt sztuki jest 
jut przepisany na czyst.~·. W t)m cza­
sie w mlenkanlu Bertoniego pojawia 
stO: kobieta, t której autorzy z.amieruh 
uc<Q·nić bohatcrkc: swojej sztuki. Wy· 
darzenta - Włl\C~ntc t pJerwstym po· 
całunkiem - następują w błyskawicz­
nym tempie t tak samo błyskawicznie 
toczą ,,~ losy nvweJ komedii sympa. 
tyctnCJ spóllti; pomysł. zaliczka, sześ~ 
!)rób. p•·cmicra l sukces - przedwojen 
nc tempo 

Tak w skróCić pncdstawia się tabu· 
la komedll Marlana Hemara .,Dwaj pa 
nowlc e··. którą uealizowano w go­
rzowskim tea trze. Jest to ostatnia poz) 
cja repertuarowa praco"'itego. ale i u· 
daneJ!o sezonu w Teatrze im. J Osler· 
wy, Sztuka JeSt bardzo dobra w swoim 
gatunku. ;realizowana została !>opraw· 
nie. t\utorey grają z poczuciem humo­
ru. a komediowe popisy mieszcz'l si( 
w granicach dobrego smaku, z czym w 
Cl.$tatnicll latach na estradzie i scenie 
nie Jest najlepiej. l na tym w tasadztc 
mógłbym takońezyć tekst, zachęcając 

, .• 1) ., ' .. ,. ... . . 
l 

W Lubanicach od nowa 
Klub Pt·a sy l Kslątki w Lubam·. 

cach, ::mina Zat·y istnJCie już od wielu 
lat. W międzyc~asie był kilkakt·otnie za 
rnykany i ot wicra ny od nowa. Przyczy 
ną przerw w działalności p lacówki były 
najczęścieJ 1.mlany na stanowisku gos· 
podarza klubu 

Ostatnio zatrudniona tam jest Jadwi . 
J& Swil. która oaleiy do grupy naj· 
młodszych ~ospody6 klubowych w Od· 
dua le tarsklm. bo pracuje dopiero rok 
Zd,tyła jut ukoflczyć dwi e sesje LUL 
i zamierza znlic~ył dwie pozostałe. aby 
zdobył pełne kwalifikacje ~awodowe 
niezbędne na tym stanowisku. 

- Jak się pa ni pracuje'/ - zwracam 
siQ do Jad wigi SwJt. 

- Dość dobrtc. chociaż stwierdzam, 
ze 'vcląi Jencze mam za mało doświad 
czenin 

- (.;zy nie otrzymuJe pani tttikąd p o. 
mocy·? 

- Pncdl' \VSZY$tkim pomaga spolec2 
n a rada klubu. której przewodniczy 
dyrektorka miejscowej sz.koly. 1\laria 
Gon la. Pod JeJ klerunkiem społeczna ra 
da pracuje bardzo dobrze. a l sama 
przewodnicZliCa wkłada duto serca ! " '> 
siłku w dziala lnoś~ kulturalno-oświato 
W<i klubu. Dzlała r ówniet kolo Z~łW z 
przewodniczącą Balin'l Wieczyńską na 
czele oraz zespół orkiestry dętej. kló-

ICH J)WOJE :-/t\ STATK U 

Nawi-.~u..iw.c do reoortatu Hanny Do­
narsk•ei-Ga:ek pt .. .Ich dwoje na stat· 
i<u" opublikowanego w nr 8 z dnia 
Jg.o~-1981 r. Waszego p1sma - Urząd 
Wojewódzki Wydział Zdrowia : Opieki 
Społecznej w Zielonej G~ne uprze!· 
mie wyjaśnia. te podstawą do wydania 
8kicrowania w celu umieszczenia w do 
mu pomocy społecznej właściwego typu 
Je~t orzeczeniA lekankle. co do stanu 
Zd:"<lwla O$óh '<ainteresowanych poby 
tem .• z~odn!e z zał'lcznikiem do i.ns!ruk 
cji 2;,m Ministra Zdrowia i Opieki Spo 

t'Y choe IstnieJe przy OSP, a le związa­
ny jest takte z klubem. Ouźo pómat~alą 
mi również kle•·ownicz;ka f'iłii Gminnej 
Biblioteki l'ubllcznej w Lubanicach. Bro 
nislawa Kuczko nraz Oddzinł RSW w 
Zarach. 

W klubtc aktualnac taKJadane )en cen 
tra1ne ogrzewanie l doprowadzana jest 
woda bietąca. Później będzie je•zcze 
wymiana okie n, naprawa drzw! i mało 
wanie wn~trza. Poprawione będz!e za· 
bezpieczenie klubu przed kradzieżą .. cho 
etat )es! tu o wiele bezpiecmiej niż w 
wielu ii\IIY<It placówkach. bo pomie•z­
cze~Mi<luhq~e . Jna)di'Ja fi<: na pierw 
szym piętrze dutego budynku. w któ­
rym mieści się takie biblioteka. 
Ponieważ prowadzO!lY remont jest re 

montern kapitalnym. wykonana zosta­
nie r6wnlet e lewacja zewnc:tr•M cale· 
~o budynku. wszystko wskazuje na to. 
źc cały obiekt będzie wyglądał estel~cz 
nie l schludnie jak prawdziwy przyby 
tek kultury. Wszystko to -vykonywane 
jeśt z inicjatywy l pieniędzy rady solec­
klej wsi Lubaoice. Na ten cel wydatkowa 
no jut podobno około 1,5 m iliona zło­
tych. Jest jut nawet zakupione drzewo 
na stolarkę tzn okna l drzwi. Przewi­
dziane zakończenie remontu ma nastą 
pić za około półtora roku. Przez ten 
czat trzeba Jakoś ;odzi~ roboty remon 

lcczn~j w· sprn w te szczegółowych wska 
za1\ l pt'zectwwskanń zdrowptnych kan 
dydatów ubiel(ających się o pnyjęcie 
do domu pomocy społecznej (Dz. Un. 
MZiOS Nr i7, poz. 88) - bohaterowie 
reportaiu zostali zakwalifikowani do 
PDPS dla pt·zewlekle chorych ze scho· 
neniami układu" nerwowe~o. Na tert­
nie naszcM woje wództwa ' ·domy takw 
funkcjonujll w Brzeźnicy dhi m~zczy <ll 
i w Clilisku dla kobiet Rozdzielen;• 
domów pomocy $polec:znej ze scilorze· 
ni o..,..l uklaclu nerwowe!(o. osobno dla 
kobiet l osobno dla mężczyzn podykto 
wane Jest spccyhką scborzen. Na tere­
nie kraju nip ma Domu o tym promu. 
toteż maitonkowie nie mol!ą zamiesz· 
kać razem. 

Takiej treści wyjasnienle przckazan? 
unenvenlulącym w tut. Wyd:t.iale: pa­
ni Nacr.eln!k i pan i Sołtys. CzytaJliC re 
po•·ta~ l zawartą w nim relację pAni 
Sołtys z pob:vtu w tut. Wydziale okazu 
je się, t e powyisze wyjaśnienie w spra 

równocześnie wszystkich miło~'llików 
dobrej ro:uywk i do wybrania się na 
.,0\\·óch panów B". Ale nie mogę nie 
ws(>omnleć o aktorze. który w tej s~tu­
ce wybija się ponad poprawność - je~t 
nim Andrzej Byś w roli Jerzego Bro· 
dn. t\ktor udowodnił. że dysponuje du­
eyml moWwo:iciami. l że stać 1:0 na 
itWorzenie kreacji. jeśli dokladnic wic 
co ma grać l przestaje kokietować glo· 
~em u?. przepony" 

l jeS7.Cze sarść refleksji. Praprem lc.-n 
komedii l-!emat'a miała miejsce w War 
.za.wic 12 lut.cgo 1929 •·oku 1 była wlcl­
ktm su~cesem Do' ówczesnej populat·· 
noścl sztuki preyczyni~y się liczne a luzje 
do autentycznych wydarzeil i istnieją· 
cyc~ osób. Gdybyż d~siai nad Wartą 
narodził s1ę nowy Hemar sądzę, ie 
przez cały teatralny sezon dyrektor Ba 
niuktewict. grałby tYlko jedną sztukę -
;zluk( o Gorr.owie. 

Pl OTR PlOTROWSKI 

Teatr 1m. J. Oslcn\ly w Gor-&Owtr. P remJe. 
ra 1n1J IM1 r. Młlf23n Renur: nw~J J)ae•wie 
u. R~ty.,erla l scenot.:rafJa, dwaJ panowie 
,.J .. : JańuPJ.ł Kozłowski ! Jantn.~ Tartyłlo. 

P'ot . JPAtZl: SZ~LRIFlRZ 

!owe z dzialaiDoichl merytoryczn~ k lu­
bu. 

- \\riUtę, ie \\'ypo.saientc w spnęt 
meblowy k sl nie oajleps1eT 

- Dotychczasowe meble są jui sta­
re, 3le dyrektor Olszański z Oddzia­
łu RSW w Zarach przyrzekł. te po za­
kończeniu remontu otrzymamy nowy 
sprzęt. Sprzęt audiowizua lny tet pr~y­
dnloby się \V%bogacić. Mamy tytko tele 
wizo•· l radło stereofoniczne. 

W k lubie Istniej~ dziecięcy teatr>.yk 
kukiełkowy .,Jacek l Agal.ka". WIĄŚCI· 
wie teat.rzyk Istniał jut dawniej a le oiy 
wił się dopiero po przyjściu obeonel 
gospodyni. Obecnie prowadzi go ani 
matorka kutury lren.a Tomez:rk - na 
uctydelka miejscowej szkoły. 

W te5pole teatralnym wys!~pują: Ka 
,;a Ctaja, Monika Ramerka, Ewa Bom 
bala . Mon ika i t\sia Gonia . Jola Za· 
wadtka. Ania Gnyb i Edyta Gronko· 
w~ka. 

- Cxy tlota animatorką kullury klO.i 
Je.zc-.e ~ Jakiejł placówki kulturalnej 
pon•a~a w pracach te.att1Yku? 

- Nikt. W Mirostowicach Dolnych 
Jest nowy piękny ośrodek kultury, któ­
ry teoretycznie sprawuje opiek~ nad 
klubem w Lubanlcach. a le w Jlt'aktyrc 
pomocy nie ma żadnej ... 

W klubie prowadzi się też pr~c~ t 
dziećmi nie Mle?..ącymi do teatrzyku. Są 
to przede wszystkim zajqcia plastycz11c 
l r~cytatorAkie. Odbywają s!ę tet. pre­
lekcje. spotkania autorskie oraz imtlre­
zy kierowane zewnątrz. l\Iiejsca jest 
dość. bo placówka jest dwuizbowa l do 
dyspozycJI klubu pozostaje taki e duta 
sala widowiskowa. 

ZENON CZARNECKI 

• 
wie braku możliwości umieszczenia 
mał1onków razem -nie trafiły do przę 
konanio pani Sołtys. Slutymy zatem 
wykazem adt·esowym - z określeniem 
protllu - wsqstkich domów l•tnieją ­
cych na terenie k•·aju. 

Autorka re1101'1at.u poddaje w w:~tpll 
•1\0Ać >lktualność orzeczenia ,.zakładu w 
<;iborzu·•. te maltoni<owie nie są :;roi· 
ni dla otocze nia. NaJprawdopodobnlej. 
ludzie ci S'l najbardziej niebezpiecmi 
dla siebie. Sprawę zbadania i wydanta 
jednoznaczne(o orzeczenia o stan:e zdr<' 
wia małtonkbw przekazano do zupo!u 
~pecjallstów w ·zakresie psychiatrii. Po 
uznkantu niezbędoycll. informacji po· 
dejmie. się dalsze dzlalania - leczenie 
w Wojewódzkim Szpitalu Specjalistyct. 
nym dla Nerwowo l P sychicznle Cho· 
rych w Ciborxu. 

Z·t~ Dyrektora Wydziału 
mgr Adam lJ~rna 

Dni z "koniczynką" 
Zakonczyły s!o: trwajqce od końca 

styc>.tlia br. Oni Gorzowa. Najwięcej 
imprez odbywało się w ostatnich dniuch 
maja. Oni Gorzowa zorganizowano po 
raz pierwszy. chociai niektórzy dostu­
kulą się piei'\VO\V%Oru tego święta w 
oq;anlzowanych przed laty Konlron ­
tacjach. Oficjalnie w cią11u 42 lat i~tnic 
nia Gorzowa Wielkopolskiego takiej 
Imprezy nic było. Oni Got·zow~ przcbic 
Gały 1>0d hasłem 730-lecia miasta. a 
znak tego święta ozdobiony by! koni­
czynką, która, miejmy nadzieję. b~dzie 
Lym, czym dla Zielonej Góry jest wi· 
nogrono. 120-tysięezny Gorzów zafundo 
wał sobie wiele imprez. sprowadził ar­
tystów wanych z ekranów telewizorów. 
ale Jakoś nie ezu!o się tego świ~ta. Ow 
nem. to tu. to tam odbywały siq a to 
zawody sportowe. a to koncert muzy­
czny. a to wystawa. a to spo!konie. 
Było tel(o dużo i jakby ia mało. Narn 
najbardziej przypadła do gustu )~dno­
dniówka wydrukowana na niezłym pa 
p ierze l dość ciekawie zredagowana. 

Co nowego 
w teatrze 

Podczas konferencji repertuarowej 
dyrektor gorzowskiego Teatru lm. Ju­
•l usza Osterwy - Antoni Baniukitw:cr 
przedstawił plany sceny na sezon ar· 
tyS\)'Czny 1987-88. Widzowie. Jeśli nie 
n!c· przeszk9dzi, będą mogli obc)rzcc: 
. .Pułnpkę" Tadeusza Rótcwicza, .,Ta. 
niec t.azarza" Jordana Radiczkowa, 
.,Kram z piosenkami" Fryderyka Schi­
llera. ,.Cięt.kie czasy" Michala Bałuc­
kiego, .. Makbeta" W!liama Szekspira. 
.. Pokolówki" Jeana Geneta ... PIU$kwę" 
Wtodzimlerza Majakowskiego l którąś 
• komedii Arystofanesa. W repenua­
rZt' rezerwow-ym umie.sz:czono nowt\ sztu 
k~ ~onowskiego iiramaturj\a Zdzisła­
wa Morawskiego - .. Odwiedziny we 
f'renbu.rgu~ oraz .. Czekając na Codo­
la" Becketta l .,Pieśń nad pieśniami" 
Dymnego. W koilezącym si~ sezonie 
teatralnym scena ({)rzowska W>•stawlla 
soo spektakli. które obejrulo okolo i5 
tyslęcv widtow z Gorzowa l wojewódz 
twa. Teotr był sr!ównym or~ani7.nlorcm 
Gorr.o-.·skich Spotkań Teatralnych. 

Wystawa 
w Lagowie 

Dobiegł kOtka trwający cz!C>ry !y~od 

nie polsko-radziecki plener malar~kl, 
zorganizowany w ramach XXIII Festi 
walu P losenki Radzieckiej. W plenerze 
ucte>l<liczylo U artystów polskich z: 
Krakowa, t.odzi, \Val"$ta\VY. Po:tnanła, 
Głogowa. Wroeław:a. Zar i Zielonej 
Góry oru 6 malarzy radzieckich z: Ir­
kucka, Kijowa. Kis.zyniowa, Baku. A~t 

chabadu l Moskwy. Plastycy siwortyli 
kilkadziesiąt obrazów olejnych. ry•un­
ków l grafik. Wystawa poplenerowa 
odbyła się w f,agowie. Po powrocie do 
swoich pracowni arty,;ci będ~ wykati­
czall powstałe prace, by w przy<zlym 
roku pokazać ie w Zielonej Córze 1 In 
nych m iost..ch Polski. 

Święto 
Suiechowa 

Sulcchow~ki Dom Kullury byl Alów· 
nytn organizatorem Dni Su !echowa, do 
roc•nej impnzy na stałe wpisanej do 
kaleudana kulturalnego tego miast~ 
f>,·ócz kot·owodu przedszkolaków w p~r 
ku XXX-lecia odbył się przegląd dorol> 
ku artystycznego sulechowskich l>lacó· 
wek kullury l wychowania! pokazy spor 
towe. koncert Sląskiej Estrady Wojsko 
we). Wielu uczestników zgromadził tul' 
niej ,$port l zaba wa". Do miasta przy 
były zeipoly z z:elonei Góry, Gubina. 
Wrocławia i P iett. w NRD. ,.Dom Ksiąt 
k i'' zor••nizował sprzedaż nowości wv 
dawniczych. · 

D W IJT\ 'GODN IK S POJ .. tC"L.NO•KUl.TU.RA ł.· 
N'l~ OllGAN'U LU8 USK rEGO TOWAft7.).'· 
"tTWA Kl.il,.'l' lJ R\' 

Ad re.t UdAktji; u-o.-; Z..~lo u. Gou.. pt. 
Mbu~r6w !!Jtalut:n• u łl,. 1 p , Otal' a.(lrU 
d l• t.:orttpoadt.ae;jł: U-W 7.Jeloaa G6ra,. 
dcty lln ponto"• nt 11. Telefon): ndaktor 
ftJt•t.eftl) l sektet.arlat iłł...U, ukru an. rt da· 
k tJI lJ 1l oru u atnla 4'·" do l ua,ny lt 
lt fOil\ "ewnttnaeł T elex: M31%$ł. Recu.cu · 
J• u:apl)ł Halln:a AAsJta .. S ic•rbdt l..tJe) na 
n nllow•k~ l.tst.ek Htrnu.no"' icr lrtd. c r .ar. 

• t;t ho.). MIChlłł fłorowi.c:r.. Janttrt,. "-ot'IIU~I 
1rett. nactelny), 1\ .. taon a.ta łCowaltka·M :uto. 

·zebr'anie 
dziennikarzy 

• 
Odbyło się zebranie sprawozdawczo­

wyborcze zielonogórsko-gorzowskiego 
Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL. Wybrano nowy z;~rząd, którego 
przewodnicląCym został Jer<y Mlschke 
z .. Gazety Lubusklej". Wśród dzienni 
karzy wyrótnionych dyplomami i me­
dn!aml za długoletni~ prace: redaktor­
ską znaleźli sic: nasi kolcd~y: Halina 
A!'tska, Mi.cnał Hor<;>wicz, Janust J<o­
n•usz. Zei1on t.ukaszcwicz l W\csław 
Nodzyti•ki. 

Wiosna harcerska 
W wojewodzkich pretcntac)ach ar· 

tystytltlych. Kll>re odb)'V>'ały się w Za­
j!Aniu, uczestniczyło ll3 ze.;\Ołów szkol 
nych t harcerskich. Podczas koncertu 
(in~łowe~o wręczono 1:16wne n~~ody. 

,.Złote Maszkarony·• przypadły· zespo­
łowi muzycznemu .. Zart" >- Zarskie~o 
Domu Kultury. przedszkolakom ~ llo­
wej Zagańskiej, zespołowi tanecznemu 
.,Lubuskie Słoneczka'' z Kot.uchowa. 
tancenom z zespołu ,.Malw!nki'' >.C Spo 
łccznell'O O;:niska Artystycznego {/fM 
w Zielonej Gór>.ę i Arturowi Niez~o­
dzie z · Zagania. ·Przyznano równici 
,.Srebrne i Brązowe Maszkarony''. 

Zaprosili nas: 
Wojewódzki Komitet ZSL w Zielo· 

nej Górze na Swi<:\O Ludowe do Kros 
na; Wydział Kultury i Sztuk! UM w 
Zielone j Górze na spotkanic z okazji 
Dnia Działacza Kultury ; Towarzystwo 
Miłośników Badinka na VII Aukcję 
Ceramiki ; Biuro Wntaw Artys t:;c7JJyCn 
w Zielone; Górze na pokaz prac pow- . 
~talych na XII Plencrze PrzyJaźni w 
t.a:;owie; Muzeum Okręgowe w Gorzo· 
wie na wystawę ,. Wnętrza w stylu b Ie 
dermeier"; Muteum Poezly ! Tclekomu 
nikacji we Wrocławiu na wystawę hła 
tellstyczną .,Historia poczt w Krako­
wie": ZDK .,Eskulap" w Ciborzu na wy 
staw<:: prac graficznych Leszka Frey­
W!tkow•kicgo: Mut.eum Etnogra(ictne 
w Zielone; Górze na poplenerową wy­
stawę rzeźby ludowej: Muzeum Pusz­
czy D t· a wsklej i Noteckicj w Ot·czden­
ku na sesje: ,.Ochrona przyrody i środo 
wiska naturalnego" ; Biuro Wystaw Al'·· 
ty~lycznych w Gorzowie na wystawy 
pl'ac Andrzeja Wleczorka l Urszuli Ko· 
laczkowskiel; Zarząd OkTęAu PZF w 
Zielonej Górze na ~1iędzypa•ist,wową 

Wystawę Filatelist~·czną .,PRL-ZSRR"; 
Lubskic Towarzystwo Kultury na II 
O~ólnopołską Sesję Lutycką. Dzięku)e­
my. 

wska (std)'Stk!IJ, Zeuou L uk:l)Lew1u C~·b 
r t d ""'t'l-.t \\"łut:aw Nod~)l"l\!!lkl Utkrttan 
rcd.J, l!tou t'lotruwSkl, lłYłtflrd Ho\\'UUkl• 
Alfred Shuecki Korek~ M:ub. t•'łełloro· 
wtct. ł-: lllllel :l Nest~rów; .,..,.krellHł:H rtd:t• 
kC'Jl: €1:łb l cu \Valeńlka \V)ttJ ~Wtlh n s w 
,,t"un·KSI~tk"~r<uch .. Złelono~:or"kłc Wy dA· 
wn1c:two l'ta.wwe. ;tł. NlepodleJ;:ło,r l u ił·łi4Z 
7.łelonA 06u, skrytka poenowa 11 CentuJA 
teldoniczna "·•H do '" n yrektor ZblJtlht'v 
Płetklewt(':~ tel. 711· 3.3 Oruk: orukarn t• 'PU .· 
"0\\A ZWP 'J ·Iil Zltłf>na C6ra. ul. ReJa $, 

O(łf>U.C!nla pr-&yjmuje Biuro Reklam 1 O~lo· 
u e6 Z.lelono"6rsk·ltco \V)'dawn1cf\\ a r ru6• 
n u o orn \\'n}~~tkle bluu o~ło,1'tń K-,.\\' 

,. Prua·JUJ=ttka·Ruch-"" o,a ttreale k nJu. Za 
trtJł OJło.sult rtdalcc,P nie odpowt•da. :.fa· 
terl.a16w Utkst6w 1 toto, ów) nłe ~antO'WIO• 
n) ch rtd•ktJa nie z-wt•ea. \'V prt.)])&dku ")'• 
kouysu aJa nie um6wJon)·ch n1atł"nliiiOw 
rtd:akcja 1.UtCnexa $Oble prawo $1tr6t6w l 
''"'*n t ~łtu16vv. · 
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Niewątpliwym wydarzeniem artystycz 
nym ostatmch tygodni Jest wystawa lo 
togratii Rys.arda Horowitza. Otwarcie 
ekspozycj•, którego dodatkową atrakcjq 
była obecno>ć samego autora, odbyło 
si~ 5 czerwca w warszaw~kleJ Zachęcie. 
Tym, którzy intere~uJą si~ sztuką fo­
tografii, Ryszarda Horowllza przedsta­
wiać me trzeba. NiewtaJemniczonym 

nalety się jednak kilka słów wyjaśnie­
nia. 

H>'szard Horowi\z urodził si~ w 1939 
roku w KrakOwie. Wraz z rodziną na 
początku WOJny znalazł si~ w obozie 
konc .alracyjnym. Jak dowiedziulam się 
z katalogu wystawy, był najmiodnym 
więin1em Oświęcimiu, który prze7.yl ge 
henn<: obozu. Po wojnic ukoi1czyl LI­
ceum S1.luk Plastycznych w Krakowie, 
potem studiował mahll·stwo w tamtej­
szeJ Akademii Szuk Pięknych . Intere­
sował się fotografią, w szczcgólno$ci zaś 
<ledzil nowatorskle poczynania fotogra­
fów ameryk:uisk ich. Dzi~ki wsparciu 
u niwersytetu amcrykal\skicgo wyjechał 
w 1959 roku jako stypendysta do Nowe 
go Jorku. Tnm studiowal projektowa­
nie graficzne i lotosrafię w Instytucie 
Pralta. Uczył się u takich mis trzów jak 
Alexey Brodowiich i Hichard Avedon. 

• W•pólpracował z licznymi przedsię­
biorstwami graficznymi i filmowymi. W 
196i roku otworzy! własne stud:o to­
tograflCZilC w Nowym Jorku. 

Mamy zatem do czynienia z nad«:m 
przypadkiem nybkiej i błyskotliwej ka 
riery. Artysta, od tak wielu lat przeby­
wający poza granicami naszego kr~iu. 
zadziwił wszystkich nieskazitelną pol­
szczyzną. Sam podkrestal sw11 poJ ' k'l 
proweniencję i w~·rnz!l zd~iwicnie, że w 
tekście angiehkim w katalo~;u wy.ta­
wy występuje jako Richard Horowitt, 
skoro on sam niczmiennio podpi•ujc 
•woje prace: Ry•zard Horowltt. Ujmu­
jąca w osobie test o w•elkie;;o n rty•IY · 
i<"t •kroiYIJmść. zarówno w ~po~obie 
bJ•c;a, jak i mówi~nla o swej twórcto:i­
ci. 

• • 

Ryszard Horowitz 
i jego fotografie 

• Lt~ m*C _._ ... , ..a::awzc = - ·FW z a: Id • 
W Fotografii (1976, nr 3) tak między 

innymi pisał: ,.l\ ajważniejszvrn dziedzic 
cwem, jakie wvnios!ern z mojego kra­
;u, ..jest %rozumienie sztuki, zwiałzeza 
malarstwo. Fotograj powinien umteć 
wukorzustać w swej pracv calv doro­
bek ltistorii sztuki, a )ego prace powrn­
nv stallOwić sumę doświadczeń crty~­
tucznucn przeszłości. 2adna tw<.rczo~ć 
nte powstaje z nic:ego, kaida fotogra­
fia, obraz czy film są wynik1ern ogrom­
nej pracu 1111elu artystów". 

W istocie, kiedy oglądamy prace Ho­
rowitza, uderza w n!ch o~romne wy­
czucie formy malarsk iej, koloru, pl'ze­
strzeni. Umiejętność operowania prze­
sinenią \V ołn·azie fat..,gra~icznynl, przy 
jego naturalnej tendencji do płaskości, 
JCSL JliCZW.)'It h.: l .• :uui\,I. J t:Su :•~ f2.JC na 
Cotogmrie Horow•tza poprze• t radycje 
mal<~rstwa wydaje się, iC ogromny 
wpływ na wyobraznię plastyczną artys­
ty wywadi surrealiści. Jeśli siQ prtyl­
rz2ć zderzaniu, w zaskakujący widza. 
sposób, różnych przedmiotów w rów­
nie zaskakujących proporcjach, widać 
to bardzo wyraźnie. Niezwykle istotną 
wagę przywiązuje również Horowitz do 
operowania swiatlem i kolorem. l lu­
taj naJciałoby się odwołać do lnk ich 
mistrzów pędzla jak na przykład Cara­
vaggio. Artysta według Horowitza wi­
nien przyczyniać się d o • zrozumienia 
sztuk•, poprzez nią odkrywać. Powiada 
(f otografia, 1976, nr 3): .,IVolę korzus­
tać z RcmbraJUiLa i Carat:oggu• i uc.yć 
••ę z rch dośwradc:eń. Podz•w:am OC-l/ 
WIŚCle wie~u fotografów, s:c:egóhue 
)ednok tych, któr:y są ortvstami w tra 
c!!ICJIJ"Vm To.:umieniu tego słowo. ... 

Ryszatd Horowitz naleiy do arty; :ów 
za;mujących s:ę Cologratlą reklamową. 
Lecz n ic są jego dtiela reklamą sensu 
stricto. Poprzez witionerski charakter 
- jego prace spełniają rolę więcej m~ 
rekł:unową. Powieszone w mieszkalnym 
wnc:trl.~ czy galerH ~~nowią od1·~bne 
dzieła sztuki. Wszystko to sptawia, że 
dz.!s:aj m ó\\"i się u . .stylu Ho:-o,.t.r~::-..a'". 

Tematyka zainleresowan artraty je~t 
bard~.o rozległa. EkspozycJa prezentuje 
fotM,r;.fie reo<łamu!ąCe telewi.<ory, u­
rządzenia ~lekttyCU\C, ubiCJry, bizute­
nę, wyroby kosmetyc:r.ne, samochody -
po reklarr.y stud•a artnty. 

Od początku swej artystycznej dzia­
łalności na rynku amcrykańiklOl Horo­
witz uczestniczy w Hczllych wystawdch, 

. zbieraj'lc zr~sztą wiele lnaczących na­
gród. J ut w 1961 •·oku, a więc w dwa 
Jata po przybyciu do Nowego Jorku, 
()\l'ZYlnUJć dyplom uznania 1ll\ wysta­
wie Nowojorskiego Związku G ra! 1ków 
Heklamowych. Laury otrzymywane z 
n iezwyczajną - ehelaloby się rzee -
regularnością przy.noszl} artyście co•·az 
w1ększe splendory. W 1983 roku zosta­
je on wybrany w ogóinonarodowcJ an 
klecie magazynu Adwcec ,.Fotografem 
toku". Rok wcześniej zostaje laureatem 
nagrody .,Zloty Cadillac" za najlepstą 
rektamę samochodów. 

Osoba Rystarda Horowl~ta zasługuje 
na uwagę )eszcr.e z )edneg<> względu. 

Otót. niczwykła jest twórcza potencja f 
lego artysty. Przypadek to dzisiaj rzad­
k.. Nad pr,tco.ma u~ ntc!6 uysl<:jSz.)·ch 

m.!strzów zatrzymujemy się coraz rza­
dz•eJ. 80 l on! tQfJ Z 'taOtiC) polraflą 
nas zadziwić. Myślę r6wniei, że nie- r 
zbyt często mam.y tę osobliwą przyjem- li 
no~ obcowania ze sztuką, która łączy 
lekkość formy z rzem!eślmczą precyzją 
i potrafi takie oddz!a!:·wać na nasz4 
wyob:-aino(. · Rtl w ·rtl~du na to. czy ar· 
tysta posłu~uje ,;ę p~z:cm, kamerą fil 
tnową, .j. J .. t-m, "P·•r~tt'm {:Jtu.~r.\I!C:l .. 
nym. l 

Oddajmy na koniec gl<>s autorowi: 
.,N i t jest Wa.ine, co rob tę teraz, )estem. ł 
Jednak pew1en, ze zawsze będę 1Zukal l 
nowuclt t rodków wyra: u. Jak dlugo po 
siada srę 11111 wicahte, idee i wvobroźnię, 
tak d!ugo llt1l i<']C J)OIC~r/ C!Pf;'ych pO­
S!Ukiwań ... 

DZAMILA ANK.JE\VICZ,. 

Redagu je Zielonogórski Klub Szaradzistów 

KRZYZOWKA 
(Oprac.: ,,Sł..AWICZ") 

Poziomo: 4. Tanlec albo grzyb, 10. Rodmj obrabiarki, 11. Fotel do podróty, 12. 

Choroba zwana czarną śmiercią, 13. Ciągnik, H. Mitologic:mc uosobienie czasu, 

15. Likier l."lni.nkowy, 18. Kubeł, 22. Gwarowo: zgoda, przyjatń, spółki', 23. Polap­

szcn:e, 26. Sąd, opinia. 27 . .Ma go drzewo, 28. UtrzymuJe się z procentów wkJa­

dów bankowych, 29. T'lŻyzna fizyczna, 32. Zwolennik albo dyletant, 36. Choroba 

roślin (narośla i p lamy na owocach), 39. Wynagrodzenie, 40. Człowiek szcz;uply, 

wątły, 41. W różnych odcieniach, 42. Niewielki wodospad, 43. Gatunek gryki. 

~MP~~+cu~=~~~~~·~·~?~•~·~~~·~.·~·•~ .. ~~-•··~----·~·~~~\--~--·~·~·~.~·~·-~>~•"'~1~*«~~-~·~~.~~~~~--~----------~--~~ 
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Pionowo: 1.. Zwykle jest to lrójnó~;, 2. Zaprawa do poh·aw, 3. Słynny park w 

' 
Z leonkursu na r ysunek ł&I:Yt':rezn:r pt . .,Pr&$a" 

1\ ro. ZBIGNIEW ClENIUCfl 

Wiedniu, 4. Reprezentacja piłkarska. 5. Ut·o)enic, mr7.onka, 6. Kobyla, 7. PQrodo­

wy lub łydki, 8. J:.ainia aut, 9. Wygzła za Balzaka, 16. Kraina reniferów, 17. Ziem­

ne umocnienie poJGwe, 19. Coś z clrohlu, 20. Zupa pomidorowa, 2~ . .,Wolny strze­

lec", 22. Swi~cenia b iskupie, 23. Ma ją listonosz. 24. W butelce, 29. Jeśli mody, 

to ostalni. 30. Legat, ~1. Stolic~ t Uniwcr•yle_lcm Karola. 33. Sre~niowieczna 

pie&ń wieloglo'SO\\ra, 34. Jan Ktepura, 35. Gr~la M;wu$i~ w popularnym !er4alu. . .. 
3~. Areszt. 37. z :emia pod upraw~. 38. Wytrzymałość, odporność p~ychiczna. 

ZMIANY NA ~li\I'IE 
(Oprac.: .,WWP") 

Wymienione państwa nlepodle;le (oznaczone liczbami) nalety odpowiednio 

zestaw:ć z pop:zednimi - nadanymi przez kolonizatorów - nazwami tych kra­

jów (oznaczone literami). pod którymi Jeszcze niedawno fillurowały na politycz­

nej mapie św:ata. W rozwiązaniu wystarc7y pod~ć liczby z odpowiadającymi im 

literami. 

1. Benln. 2. Ghana, 3. Kampucza, 4. :ll•law: S. Sn L.,nka, 6. Surmam, 1. Tajlan­

d:a, 8. Zair, 9. Zambia, 10. Zimbahw~. 

A. Cejlon, B. Dabomej. C. Gujana Ho~endeuka, O. Kamhodta, E. Kon~:o. F. N!a­

sa , G. Rodezja, a. Rodezj; PółnocM. l . S~·l•m. J . Ziole Wybrzete. 

··-- ~ -~· ·t.o·~ ·\•'\ . •· .. ~~ ... · ~ ··- --- . . . . . .. ·-. ' . .. 
• 

KUNCEWlCZ O POlllOltZANACII. W 
18~ odcinku sweJ opowieści o d~iejach 
poiskiej hteta\ury, snuteJ na !~mach 
,.t>rzeglądu TygO<lniowego", w n-rzc 22 
P!otr Kuncewicz omaw•a twórczość m. 
in. poetó" pomorsk•ch: .l'odobrrie jak 
Cltorqżuk, poerq liowillucznvrn b~l rak 
ze slawnu R11s~a rd Mtlcuwskt-Bruno 
{ ... ). które11o :osadniczą , wręcz itdl/1111 
si!q bill siuc/t jęzukowv a nie jak.•d 
wvkoncupewone racje reoretvc:ne. Mil· 

• ~zewski nalezv do peetów otoc.:onuch 
legendq 1 legendo owo przerosło nicmol 
swvm onaczeniem 1amq twórc;ość. 
Szczególnie wusoko sztandar brunrzmu 
drier iy orupa lite~atów. takle~• jak: 
Trziszka. Szatkowski, Szczepanrk Ctl/ 
Muldner - Nieckowski". Z takim są­
dem krytyka motna s!~ zgodzić. Ale >a 
raz potem, wbrew dobrym obyczaJom, 
Kunccw•cz pisze sarkastycznie o alkoho 
liimie nicżyjl)ccgo Jut poety: .. Zg!nq!, 
wskakujqc na spi ralnym kac" do zim­
liC) wodv /)~iwna nieprzezorność, twa 
:uwuy. źe bl!la to ciecz, 1<16rej przez 
całe życie starantale się wystrzega!". 
$miać się. czy płakać? 
BEZPIECZNA PRZECHQWAI,Nll\ 
MYSLI. Ryszard Marek Groa\ski w 
felietonie .. Myśli w lamusie" (.,Polity­
ka" nr 22) pisze: .,C!ekro~ czytałem o 

•ksporcje naszej mvśl'i - umieralent ze 
strocnu, że nie wustarczv jej na rJmel< 
l<rajowy. Jal<że się myiilem! Myili ma 
my pod dostatkiem. Nawet wiemu, 
gdzie je przecltowvwać. To także no· 
wość: dawnie; wolano przecl1owvwa~ 
nos)cieli. D<>biera;ąc mieisca może • 
uczęszczane, ale tutko w dni widzei•. 
1'cra~ inac~ej. Otwieram gazetę, bo jole 
otwarcte to' otwarcie. Czutam o sesji 
~1RN III (;·• • • r>~d;ęi·O tł.ChWalę O 

'07Zrniu .,Klubu Muś!i T wrócu• -
l..amu.s'·· ... Su~t.. ·'" ~ensownv adru. 
,\ly§l w lam~r<' neopiecwa i natrętnie 
1de TZ'tLCaiq_ca się w oczu/, Podobnie, 
j;{k nicktóre myśli R.M.G., zresztą -
nie tylko jego.-
CO ZAGRAZA SZTUCE? W rozmowie 
~!arka Zielińskiego z p isanem emigra­
cyjnym Jerzym Pietrkiewiczem, zatytu 
łowanej .. Wyjście z pola milczenia" 
( .. PrzeJrtąd Katolick i" nr :3) pada mnó 
<Iwo dzhvnych stwierdzeń na temat li 
teratury. Jerzy Pietrkiewicz największe 
zagrożenie dla niej znajduje w politycz 
nym zaangażowaniu: .Aktuwizm poli ­
tycznu u pisarzu prowadzi do adolescen 
cjr. w poezji staie się orta głosem wola 
jqcym, który nie pozostaWia miejsca nn 
ciszę.'' Adolescencja oznacza według 
Slownika Wyrazów Obcych .. wiek m to 
dzie1\czy. młodość". Czyżby to było isto 
tnie największym zagrożeniem dla lite 
ratury? 
~IARTWE OBSZARY. Pod takim ty­
tulem Andrzej K. Waśkiewicz publiku 
je na lamach .,Tygodnika Kulturalne-­
go" (nr 23) $WÓj kolejny felieton, tym 
razem poświęcony rocrealb,mowi w li­
teraturze: ,.Zakłada się przy tym. ii bvl 
to kierunek ·wymuszony, Cw Polsce -

uasz przup.) ograniczai swobodę tw6r­
czq 1 dlatego muslal wyda~ dzieła poro 
nione. Mnieiua o 10. ~c jest to p6lpra­
wda. Nawet gdl/bl! t~lc bu! proklamowo 
" 11 iako obo wiq:ujqca doktruna. bUlby 
kierunkiem domlnujqcł/m. IVyraik.a! bo­
wiem Loglemie te wszystkiego, co d:ra 
lo si.e w litcrolłtr:e (i :Iuciu spoleCz1111m) 
to latacli trzudzicstucn" Korzenie soc­
realizmu w lalach trzydziestych? - a 
lo dopiero rewellfela l 
ZliCZENIA DLA .. VETO- Tygodnil<l 
Kaidego Konsument..~ .. Veto•· ukazuJe 
<ię jut pięć lat . Dołączamy się do gra ­
tulacJi. które pismo publikuje w n-rze 
23. Jest wśród nich list p. Janlny Bele 
z Zielonej 'Góry, która p isze m.in.: 
.,Oobr:c bulobu też, obv .. Veto'' :aczęlo 
drakowat jakieJ k.ruminały_.P Czy czy 

• telniczce pisma nie wystarczy ~ensacyj 
no-kryminalny posmak wielu pubHka 
cji. dotyczących naszego rynku? 
POOZTĘKOWANIE Pięknic dziękuje­
my dyrekcji Estrady Ziemi Lubuskiej 
w Zielonej Górze ta systematycz­
ne przysyłanic zaproncr• na Imprezy, 
otgan!zowanc z udziałem krajowych i 
tĄJ!ranicznych wykonawców. 

WIROWKA Z HASLEM 
(Oprac.: ,.STANGAR") 

Po prawidłowym rozwiązaniu wirówki 

dalkowe ha~lo (początek wpisywanja haseł 
lltm·y z gómycb kratek utworzą do­

zaznaczony Jc•t strzałką): 

1. Twierdzenie, 2. Rybie jaja, 3. Napój z rytu, 4. Stoilen europeJska, 5. Otwór w 

ścianie, 6. Kiernoz, 7. Wyspa na Oceanie S1>0kojnym, 8. J~dnostka masy. 9. Plyt­

kie m'iejsce rzeki, 10. Rzeka w Alban ii, 11. Znana piosenkarka francuska. 12. 

Przegtoda, 13. Włoska rzeka, 14. Pocisk moidzierzowy, 15. Tkanina jedwabna. 16. 

Miasto w Czecho~lowacji, 17. Przystań morska. 18. ZakońcteiHC stnaly, 19. Tłuszcz 

płynny. 20. Batalion, 21. ).liasto w )ligerii, 22. Gra w piłk~ na koniach. 

Ro:twi~ania prosimy nadsyłać na adres redakcji w termiale 11 dni od daty 

ukaunia ,;ię numeru. Za roz•~iązanie t rzec b sA dań ro11o;uJcmy nagrodę k•iąiko · 

w~ wart·Óści ok. 600 d. natontia.,t polo::.tale n ie '' y iO:tO\\ anc roxwią'ltlnia - razem 

t nadesłanymi rOZlT'iąuniamt dwóeh zada(• - wezrną tulział w Jo,owan iu ua~rody 

kio.iaikoweJ wartości ok. 300 :zl. Xa kopercie pro,imy nakleić tanłit,zczony poni"kj 

kupon s za~haM.eniem ilości rctz\\'i~zań. 

RO'ZWIĄZ!\NJE ZAOA~ Z :-IR 11: 

Arytmograf: ,.Kto chce zachować mln 
dość, musi przestać się zachowywać jak 
człowiek mJody". 

Qult: IG. 20, 3A, 4r, 5C. 6B. n;. 
Szyfrogram: .. Katar wodz• człowiek a 

za nos". 

WY JASNlENJE. W .. Przcalądzle Po­
wszechnym~ (nr 5) Piotr Piolromki 
snuje refleksie M temat: .,Kryzys awan 11 l(ardy czy kryzys sztuki?" Wyjaśnia­
my. ie autora nic nalety identyfikować j 
l naszym rcda l\cyjnym kolegą, który ~ 
nir był na sesji Hi~toryków Sztuki w 1 
Lublinie. w grudniu 1985 ro'ku, l nie 
mógł lam wy=łosić referatu n:\ powyt -r 

Naqrody kslatkowc wylosowali: An­
drzeJ Gabrylewic~. ul. Jóiwiaka 27 m. 
31. 65-~2~ Zielona G6h ( .• Pan Tadeusz''), 
nJariusz Walczak, 69-211 Wędrzyn. Blok · 
11/1'2 l nTariUM\ Plcrurh. 36-002 JaslQn­
ka 77 k/Rzeszowa. Serdectnie gratulu­
jemy. 

<>.y - tema t. Piolr Piolrowskl t .• Nad - ~~ ~~ 
o<łrza" w tym czasie ()rzebywal na tur .ROZRYWKI 
nieju pO~tyckim w Strzelcach Krajeń- ;JMYSi.OWE; skich. L.,._ ...;..;;.;;";::;.;.;.;:. ______ __ J 
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